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DZIAŁ URZĘDOWY
Warszawa, d. 4 (16) Września.

Najwyższy Ukaz z dnia 19 (31) sierpnia r. b., o ka­
rach za wypuszczenie w obieg marek w zastępstwie 
monety i nie wymianę tychże na gotowiznę, oraz Roz­
kaz do Zarządu cywilnego z d. 13 (25) lipca Nr. 10, 
Są zamieszczone w osobnym do dzisiejszego numeru 
dodatku.

Pocztamt W arszawski. — Poczty odchodzące dotąd 
z Warszawy na drogę żelazną do St. Petersburga o go­
dzinie 9-ej minut 30, z rana, obecnie wyprawiane są po- 
ciągem odchodzącym z Warszawy o godzinie 2 po połu­
dniu, a skutkiem tego korespondencja listowa na linję do 
St. Petersburga adresowana przyjmowaną jest w Pocztam- 
cie Warszawskim do godziny 1-ej z południa; w dworcu 
zaś drogi żelaznej na Pradze oddawaną być może na po­
cztę do chwili odejścia pociągu.

Obwieszczenie magistratu m. Warszawy, obejmujące 
postanowienie komisji rządowej spraw wewnętrznych i 
duchownych względem wyjednywania dla właścicieli fa­

bryk i zakładów działających za pomocą silni parowych 
lub hydraulicznych, pozwoleń na sprowadzanie bez cła 
z zagranicy żelaza lanego i kutego, zamieszczone jest w 
dodatku do dzisiejszego numeru.

d z i a ł  k ie u r z e d o w y
Warszawa i. 4 (16> Września.

Journal de Bruxelles przed kilkoma dniami 
podał w korespondencji z Monachjuin osnowę 
okólnika p. Drouyn de Lhuys do francuzkich 
dyplomatycznych ajentów za granicą. Półurzę- 
dowe dzienniki francuzkie pierwotnie uznały ją 
za niedokładną, lecz następnie przyznały w pe­
wnej mierze jej wiarogodność, którą potwierdził 
także paryzki korespondent N . Preus. Z . Tym­
czasem N ordd. A. Z. ciągle zaprzecza nawet 
istnieniu okólnika. Z tego powodu zwracają u- 
wagę, że zapewne miał słuszność ten ministe- 
rjalny. organ, kiedy utrzymywał, iż w odpowie­
dzi dworów londyńskiego i paryzkiego na zako­
munikowaną im umowę gasteinską, nie było ża­
dnej krytyki, żadnego ocenienia tej umowy, 
gdyż odpowiedź ta przesłana była gabinetowi ber­
lińskiemu; ale nie ma zasady do zaprzeczenia 
istnieniu okólnika p. Drouyn de Lhuys, poufnie 
przesłanego ajentom dyplomatycznym i wcale 
nie komunikowanego gabinetowi berlińskiemu. 
Okklnik ten, jak zapewniają, istnieje, i zgodnie 
z podaną przez Jour. de Bruxelles osnową, jest 
surowy w swych ocenieniach. Dowodzi on, że 
działania dwóch wielkich mocarstw niemieckich 
miały na celu nie uświęcenie dawnych trakta- 
tów,"albo-obronę pogwałconych praw następstwa 
tronu, praw związku niemieckiego, lub życzeń 
księstw,lecz tylko własny interes. Tem swobodniej 
gabinet paryzki mógł wyrazić te uwagi, że wspo- 
mniony dokument zwraca się tylko do ajentów 
rządu francuzkiego, a nie do gabinetów które 
obwinia.

W księstwach nadelbańskich mnożą się ma­
nifestacje przeciw umowie gasteinskiej. Tak, na 
sejmie miast szlezwicko-holsztyńskich w Neu- 
miinster, według telegramu z 13-go, dwie trze­
cie miast i miasteczek księstw było reprezento­
wane. Gminy wiejskie Szlezwigu odmówiły u- 
działu. Przyjęte uchwały zgadzają się prawie 
zupełnie z memorjałem cźłonków stanów szlez­
wicko-holsztyńskich, do sejmu związkowego nie­
mieckiego.— Do Kiel, jak donosi telegram z Ham­
burga, przybyła austrjacka korweta, a władze 
tamtejsze urzędownie zostały zawiadomione, że  
namiestnik, feldmarszałek Gablenz, w piątek 
15-go, przybędzie do Altony, skąd ma wydać 
proklamację.— W Wiedniu zwracają uwagę, że 
ofiarą nowego wprowadzonego tam systemu padli 
już: arcyksiążę Rainer, Schmerling, Lichtenfels, 
Benedeck i księstwo lauenburgskie; za następną 
ofiarę uważają księcia Augustenburgskiego. —- 
Pogłoski o usunięciu się p. Mensdorffa nie uci­
chają. Może być iż ten minister poda się do dy­
misji, lecz niewiadomo czy cesarz przychyli się 
do jego żądania.

Król pruski 17-go ma wyjechać na manewra 
do Merseburga w towarzystwie następcy tronu 
z małżonką, księcia Karola i Fryderyka Karola 
z ich małżonkami, książąt Albertów ojca i syna, 
dworu wojskowego i wojskowych pełnomocni­
ków zagranicznych. Na manewrach tych mają 
się znajdować książę Alfred angielski, wielki 
książę Sasko-Wejmarski, książęta Hohenzo- 
lernski, Koburgski, Altenburgski, Anchaltski, 
Fryderyk-Wilhelm Hessen-Kaselski i książę 
Reuss.

We Włoszech stronnictwo klerykalne, które 
od pięciu lat z ubocza patrzyło tylko na wypadki, 
teraz postanowiło wziąć udział w wyborach i 
robi wszelkie wysilenia, aby uzyskać przewagę 
nad innemi stronnictwami. Te jego usiłowania

F e jl e t o n  D z ie n n ik a  W a r sz a w sk ie g o .

CIERNIE KWITNĄCE.
(Ciąg dalszy *)

Rzeczywiście, po kilku tygodniach pożycia z rodzi- 
ną pani Bonifacowej, byłem już dobrze wtajemniczo­
ny w sprawy domu całego;— jednego tylko pana An­
toniego nie znałem z osoby, ale i tego znałem z ry- 
synku na dwa ołówki, białym rysowała matka, cie­
mnym rysował ojciec; za tło temu rysunkowi służył 
świat elegancko-marnotrawny, który znałem grunto­
wne, a który w owe czasy na zdruzgotanej opinji pu­
blicznej, na podeptanych obyczajach narodowych, do­
konywał zwycięzkiej walki ze starym fanatyzmem 
czcicieli cnoty.

Pan kontroler, kiedy go poznałem w domu radco- 
stwa, zdawał mi się bardzo starym, zgrzybiałość co­
raz bardziej wchodziła na niego. Pośród najżywszej 
r°zprawy ustawał, składał potężne swoje oręże i za- 
sypiał. Razu jednego, pamiętam, była rzecz o rato­
waniu społeczności zagrożonej upadkiem obyczajów. 
Radca nie widział na to nieszczęście innego ratunku, 
tylko obrócić usiłowania na młode pokolenie, naginać

*) Patrz Nra 26, 29, 30, 32, 35, 40,42 , 44, 48, 50, 54 
56, 59, 61, 62, 68, 69, 79, 81, 141, 147, 149, 151, 152 
*55, 158, 159, 165, 182, 183, 185 i 194.

młodzież do historycznych wzorów obywatelstwa, na­
pędzać od dzieciństwa do pracy, pokrzepiać energją 
ojców, wrócić im władzę despotyczną. Niech oni 
przeznaczają dziatwie karjerę, utrzymują na obranem 
stanowisku całemi siłami. A kiedy młody włoży się 
do pracy, wyrobi sobie charakter własny, przez te 
nowozbudowane czyniki odrodzi się społeczność. Słu­
chał kontroler cierpliwie dowodzeń ojca fundującego 
swoje rozumowaniu na żywym przykładzie z dwóch 
swoich synów, z których każdy dostał charakter we­
dle warunków w jakich się znalazł po wyjściu ze szkół. 
Antoni przeznaczony na eleganta doskonale wywią­
zał się z zaufania matki jakie w nim położyła. Igna­
cy oddany do garbarni jest najpracowitszym i zamiło­
wanym w pracy człowiekiem. Po rozumowaniach je ­
dnego starego, dowodził drugi także na domorodnym 
wzorze. Zbijał on propozycje radcy, co do rozciąga­
nia żelaznej władzy nad synami, utrzymując, że gdy 
Opatrzność zaopatruje społeczeństwo najrozliczniej- 
szemi zdolnościami w indywiduach na jego potrzeby, 
trzeba więc koniecznie pozwolić młodemu, ażeby so­
bie sam obierał karjerę odpowiednią wrodzonym po­
pędom. Narzucając karjerę, krękopowalibyśmy nie­
raz genjusze najpotężniejsze, rzucając je na niewła­
ściwe im pole. Na poparcie swojego twierdzenia naj- 
pierwej pokazał wiele przykładów kosztownego wy­
łamywania się genjuszy z narzuconych kajdan, a po­
tem' wskazał swojego Antka, któremu zostawiając 
wolny wybór karjery, a dając edukacją na wszelkie 
potrzeby przysposobiającą umysł, zobaczył w synu

zdolnego pisarza, kiedy przed kilku latami nawet nie 
przeczuwał odpowiednich zdolności.

Radca wystrzelił potężnym argumentem, że genju- 
szom potrzebne jest nawet łamanie się z przeciwno­
ściami dla hartowania sił, że genjusz prawdziwy ni­
gdy nie zmarnieje, bo jest posłannikiem Opatrzności. 
Dowodził potem, że ojcowie wyczekujący na objawy 
genjalności w swoich synach, ucząc wszystkiego po 
trosze a nie gruntownie, zabijają młode czynniki mo­
gące być pożytecznymi; — bo młody rzadko z natury 
ma chęć do pracy, a zostawiony własnej woli, zmar­
notrawi i środki i zdolności.

Kontroler mimo żywego interesu, jaki okazywał dla 
tej dysputy, gdy radca zapuścił się w szerokie wywo­
dy, on spuścił głowę na piersi i zasnął.

Spostrzegłszy to radca, zniżył g łos, chwycił mię 
za rękę i szeptał:

— Zaczynam się lękać o mojego starego, poczyna 
słabnąć jego wola, nie umie odepchnąć od siebie zgrzy­
białości. To mój rówiennik, od kołyski szliśmy ra­
zem... żył wstrzemięźliwie, a patrz jak mię wyści- 
gnął!... Prawda, że po śmierci żony, brakło mu po­
łowy serca, połowy duszy... miał kobietę anioła!... 
Gryzł się i w smutku zmarnował jaki lat dziesiątek 
przez kilka miesięcy!... O tak, wzruszenia serca ko­
sztują wiele! Miałem ja  niedawflo takich dni kilka, 
które mię kosztowały po roku życia... Wierzysz ty 
temu kochanie, że śmierć sprowadzamy sami na sie­
bie? Dozwólmy tylko upaść sile woli, zaraz przycho­
dzi sen, a sen coraz twardszy, dłuższy, aż się na sen



nie pozostaną zapew ne bezskutecznem i, ja k  to  
okazuje się z wyborów do ra d  gminnych, szcze­
gólniej w Toskanji, gdzie w w ielu miejscach po ­
trafiło  przeprowadzić swych kandydatów . W  flo ­
renckiej radzie miejskiej, większość radców  n a ­
leży  do tego stronnictw a. S tronnictw a liberalne, 
a  naw et i krańcow e lewe, zaczynają się niepo­
koić takim  rezu lta tem , k tó ry  należy przypisać 
ich rozdwojeniu. M oże też posłuży im to za 
naukę i ci co potrafili utw orzyć nowe królestw o 
w łoskie, może potrafią się zjednoczyć dla o b ro ­
ny  tego kró lestw a przy zbliżających się w ybo­
rach  do parlam entu.

Spodziewane w przyszłym  m iesiącu p rzyby­
cie m łodego k ró la  portugalskiego do F rancji, ma 
obecnie w ażne znaczenie; lecz posiadałoby je s z ­
cze w iększą doniosłość, gdyby w istocie, ja k  po­
wiadają, było w zw iązku z zam iaram i ibery jsk ie­
go zjednoczenia, w którym  to  celu m a być j e ­
dnane stronnictw o progresistów  w Hiszpanji; 
w szelako w takim  razie zjazdy w San Sebastian 
i B iarritz , byłyby dziwpym wstępem  do tak ich  
układów .

Z Y itto rji telegrafu ją , że królow a Izabella 
p rzyby ła  tam  14-go z Z araus, a p rzed  pow ro­
tem  do M adrytu , zam ierzała przepędzić trzy  dni 
w A vila.— W iadom ościom  o podaniu się do dym i­
sji p. B erm udez de C astro zaprzeczają z M adrytu .

Depesza z B ukaresztu  donosi, że ks. K uza z po ­
wodu swych imienin udzielił am nestję w szystkim  

- osobom skom prom itowanym  w ostatn ich  w ypad­
kach.

Telegram  z T riestu  podaje nadeszłe  tam  
wiadomości z Azji. Z K alku ty  pod 8-ym  s ie r­
pnia donoszą, ze propozycje pokoju B utanu, j a ­
ko niedostateczne, zostały  odrzucone, i robiono 
w ielkie przygotow ania do nowej kampanji. Z Ba- 
taw ji pod 25 lipca donoszą, że zam ach pow stań­
czy w Solo szybko zosta ł przytłum iony. W e­
d łu g  wiadomości z H ong-K ong z 29 lipca, po ­
w stańcy  zostali pobici przez syna Sankolinsina. 
D w a p aro sta tk i zatopione zosta ły  przez g w a łto ­
wny uragan.

Zw racam y uwagę czytelników  na zam ieszczoną 
poniżej korespondencje z K rakow a i P aryża.

* ( P r z y b y c i e  N a j j a ś n i e j s z y c h  P a ń s t w a  
d o  I l i ń s k o j  e). D tp . tel. z Ilinskoje, 1 września. 
Ich Cesarskie Mości szczęśliwie raczyli przybyć do 
Ilinskoje, o godzinie 12-tej i pół po południu. ( Goł.)

* (S t  a n z d r o w i a  N a m i e s t n i k a  H r a ­
b i e g o  B e r g a ) .  Warszawa, 12 Września. Stan
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zdrowia Namiestnika Hrabiego Berga jest, stosownie 
do okoliczności, pomyślny, lecz Hrabia będzie musiał 
pozostać w łóżku jeszcze w ciągu trzech do czterech 
tygodni. Wczoraj Hrabia poddał się nieznacznej ope­
racji, skrzepłą bowiem krew, nagromadzoną w dość 
znacznej ilości na skutek silnego stłuczenia, przy sil- 
nem uderzeniu poniżej kolana, musiano usunąć za po­
mocą cięcia 3 cale długiego i pół cala głębokiego. 
Operacja ta powiodła się jak najpomyślniej, i stan o- 
gólny zdrowia Hrabiego, oraz zupełna wesołość umy­
słu, nie zostały ani na chwilę dotknięte. Sztucznie 
zrobiona rana potrzebuje naturalnie do zagojenia 
się nieco czasu i spokojności, lecz tylko fizycznej; 
umysłowo bowiem Hrabia Namiestnik nie prze­
staje pracować, przyjmuje zwierzchników wyższych 
władz wojskowych i cywilnych i załatwia po da­
wnemu osobiście wszelkie ważniejsze interesa rzą­
dowe. Ta pożądana siła i rzeźkość, wychodząca na 
jaw w nieustannej czynności, widzieć się daje obecnie 
od dwóch lat na wysokiem stanowisku Namiestnika 
w królestwie polskiem, albowiem Hrabia Berg miano­
wany został na tę godność 8-go września 1863 roku; 
jak  wiele użytecznego zdziałał Hrabia w ciągu tego 
czasu ciężkiego i obfitego w zdarzenia! Że czynność 
ta miała zawsze na widoku jedynie dobro kraju, że 
Hrabia jako wierny i pobożny chrześcjanin, oraz wier­
ny sługa swego Monarchy, potrafił zjednoczyć szczę­
śliwie umiarkowanie z energją, o tern świadczy obec­
nie żywy udział, z jakim wszyscy dopytują się od kil­
ku dni o stan zdrowia Hrabiego Namiestnika. (N . 
Preus. Z .)

* ( R o z p o c z ę c i e  p r a c  s ą d o w y c h ) .  W d. 
1 (13) września r. b., po ukończeniu ferij corocznych, 
sądownictwo krajowe, rozpoczęło zwyczajne posie­
dzenia. Uroczystość tę poprzedziło, jak  donosiliśmy, 
nabożeństwo w kościele metropolitalnym św. Jana. 
Przed rozpoczęciem czynności sądowych, wydziały 
sądu apelacyjnego zebrały się w ogólnej sali, gdzie 
przy otwartych drzwiach, idąc za zwyczajem przyję­
tym, prezes tego sądu przemówił do zebranych dla 
przypomnienia ważności obowiązków tak członkom 
sądu, jak i ciału obrończemu. Wprzemowie tej, znaj­
dują się niektóre ustępy, dotyczące urzędowej strony 
działań sądu apelacyjnego. Z niej dowiadujemy się, 
iż w ciągu ubiegłego roku sądowego, w sądzie apela­
cyjnym w oddziale cywilnym było zapisanych na wo­
kandzie spraw 3,449, z których załatwiono 3,199; po­
zostało zatem na rok następny 250; w oddziale kar­
nym było spraw 3,379, z których 2,164 załatwiono, 
a na rok następny pozostało 1,215; lecz ponieważ mię­
dzy temi jest przygotowanych do zawyrokowania 603, 
zaległych zatem rzeczywiście spraw pozostało tyl­
ko 612.

* ( Z a b a w a  m u z y k a l n o - l o t e r y j n a ) .  W uzu­
pełnieniu doniesienia o odbyć się mającej jutro, w 
niedzielę, w ogrodzie saskim, zabawie w połączeniu 
z loterją, podaje się do wiadomości powszechnej, że 
sprzedaży biletów podjęły się następujące damy: 
W  namiocie N r. 1 (w środku głównej alei): Hrabina 

Berg, Księżna Czerkaska, Baronowe Korff i Meller- 
Zakomelska, panie Lachnicka, Molier i Witkowska.

wieczny zmieni... Mnie to już napadało, ale obroni­
łem się od upaku, straciłem jednakże pięćdziesiąt dwie 
minut dziennie, z których wycofać się nie mogę! Pa- 
trzaj.... mimo całej energji i sił herkulicznych!... Tyle 
to kosztują wielkie wzruszenia...

A potem wstrząsnął kontrolera:
— Stary! służba!... czy skończyłeś robotę? już pró­

żnujesz leniuchu?
— Nie wiele zostało... ale i temu pewnie nie po­

dołam... Bóg mię zastąpi.
VI.

Droga do prawdziwego szczęścia.
Każda rozrywka ożywiała Reginkę na chwilę. W to­

warzystwie zdawała się zdrową, a chociaż mało mó­
wiąca, to jednakże lekkim uśmiechem zdawała się 
brać udział w wesołej gawędzie towarzystwa. Ale jak 
tylko została sama, bladła znowu twarzyczka, zaru­
mieniona na chwilę obumierało spojrzenie, smutek o- 
błóczył to liczko śliczne. Bonifacy, po każdym uśmie­
chu żony, widział zbliżające się szczęście, cały świat 
mu piękniał i zamieniał się w niebo. Wtedy układał 
sobie frazesa tkliwe jakiemi do żony przemówi, żeby 
ją  przekonać ile ją  kocha, a następnie spodziewał się 
odpowiedzi, która go nareszcie postawi na szczycie 
ziemskiej pomyślności. Skradając się z temi oświad­
czynami do żony, zbroił się w odwagę; żeby sobie zaś 
poddać zuchwalstwa, szeptał sam do siebie, niby to 
odpowiedzi Reginki:

Bonusiu, byłeś chłopcem delikatnym, grzecznym, 
szlachetnym, za to, że tak długo szanowałeś mój smu­
tek, zasłużyłeś sobie najpierwej na moją przyjaźń! 
Kiedy wyperswadowałam sobie wszystko co dawniej

roiło się po główce, a zobaczyłam, że nie dopuściłeś się 
najmniejszej konfidencji, najmniejszego nadużycia 
przyjaźni, awansuję cię na wyższy etat, kochany Bo­
nusiu, mianuję cię kochankiem, wolno ci już wzdychać 
i spodziewać się wzajemności....

Tak szepcząc sam do siebie w swoim pokoju, pan 
Bonifacy stawał przed zwierciadłem, czesał faworyty 
w takie same angielskie kule jak mu je fryzjer ułożył 
w dzień ślubu, potem starannie poprawiał czuprynę i 
roztrząsał w loki. A gdy w czasie tego muskania bły­
snął mu włos siwy na skroniach, zlatywał rozkoszny 
uśmiech z twarzy archiwisty, biegł do okna z małem 
zwierciadełkiem, zapatrywał się pilnie w swoje skro­
nią, łowił siwosza i wyrywał czemprędzej. Takie pie­
lenie czupryny powtarzało się coraz częściej, a zda­
wało się; że siwosze powracają w podwójnej liczbie 
nazajutrz. Ta operacja mięszała plany Bonifacemu, 
znowu chodził długo po pokoju, myślał, przechodził 
rozpamiętywaniem całe dzieje swojej miłości i długo 
powrócić nie mógł do owych tęczowych nadziei. Zaw­
sze jednak dobiegał tej mety, a po gruntownym obra­
chunku, krzepił się w postanowieniu swojem:

— Bonusiu, awansowałam cię na kochanka, byłeś 
mi wiernym tyle czasu, uwierzyłam nareszcie, że mi­
łość twoja warta więcej jak młodzika, swawolnika, 
motyla... który dziś kocha jednę, jutro wzdycha do 
drugiej... Bonusiu, ja  cię przecież zaczepić nie mogę, 
tyś mężczyzna... zrób mi ostateczne wyznania, a ja  
zrobię cię nareszcie szczęśliwym, nagradzając twoje za- 
zasługi przyjaciela i kochanka, poawansujęcię na rad­
cę stanu, na senatora!... na członka rady państwa!...

■ poawansuję cię, na męża...

W  namiocie Nr. 2  (pierwszy od strony Saskieog 
placu): panie Czernicka, Karcowa, Kochanowa i Le­
wickie. W  namiocie N r. 3  (koło żelaznej bramy): 
panie Dochturowa, Korniłowiczowa, Lebediewa, Szwe- 
der i Merkling. W  namiocie N r. 4 (około altany 
z wodą sodową): panie Hurko, Tiażelnikowa, Peters- 
dorff i Lachowa.—Zabawa ta przedstawiać będzie 
szczególny interes pod tym względem, że nigdy jesz­
cze nie rozlegały się w ogrodzie Saskim jednocześnie 
dźwięki 13-tu orkiestr, i że żadna jeszcze loterja, 
o ile wnosić można z tego co powiadają, nie odzna­
czała się taką cennością i rozmaitością fantów.

* ( B l o n d in). Plenipotent Blondina p. Stanger, 
już dość dawno bawiący w Warszawie, łącznie z p. 
Edmundem Jene, stałym inżynierem owego powietrz­
nego przedsiębiorstwa onegdaj do Warszawy przy­
byłym, stanowczo się zdecydowali na Mokotowskie 
pole, gdzie jest hipodrom wyścigów konnych. Władza 
właściwa objawiła na to swoje zezwolenie; tam więc 
stanowczo odbędą się przedstawienia Blondina, któ­
rych liczba zależeć będzie od stopnia ciekawości wi­
dzów, nie więcej jednak jak sześć razy. Niezadługo 
inżynier Jene przystąpi do wzniesienia masztów i ru ­
sztowań o 600 stóp od siebie oddalonych, pomiędzy 
któremi lina 80 stóp nad ziemię wysoko w równole­
głym kierunku od linji dzisiejszych trzech trybun za 
pomocą maszyny blokowej rozciągniętą zostanie, we­
dle planu jaki praktycznie za odpowiedni uznany zo­
stał. Liny i inne przyrządy już są tu na miejscu. P. 
Blondin przyjeżdża z \ \  iednia dnia 9 (21) b. m. 
z swoją rodziną i nieodstępnym hiszpanem, którego 
nosi i z ciężarem tańczy po linie. W dniu 12 (24) 
b. m. jeżeli szczególne nie zajdą przeszkody, nastąpi 
pierwsze przedstawienie. Miejsce numerowane w try­
bunie kosztować będzie rs. 1, nienumerowane na ław­
kach przed trybunami wznieść się mających kop. 50, 
stojące na placu kop. 15. Bliższe szczegóły afisze 
ogłoszą.

* (P ie  s w ś c i eh ły). W dniu wczorajszym w domu 
przy ulicy Gołębiej, pies wściekły pokąsał swoją panią 
Gołubiewiczową, służącę jej Eleonorę Kwiatkowską, wy­
robnika Tomasza Rejnka, i ośmioletniego chłopca s.yna 
szewca Koziczyńskiego. Energiczne środki ratunku udzie­
lono pokąsanym, pies zaś zabitym został.

* ( T a r g i  w a r s z a w s k i e ) .  Targ wczorajszo-piąt- 
kowy, szczególniej za Żelazną Bramą, nadzwyczaj był o- 
żywiony; włościanie z wiejskiemi swemi produktami zje­
chali się więcej iak zwykle; przyległe placowi ulice były 
napełnione furami; kupujący zaledwie przeciskać się mo­
gli, mimo to ceny w porównaniu z zeszło-tygodniowemi 
podniosły się i były następujące: Co do nabiału: masła 
świeżego funt,zł. 2, solonego funt zł. 1 gr. 20, śmietany 
kwarta zł. 1 gr. 20, ser krowi zł 1, twaróg gr. 12, jaj 
kopa zł. 4 gr. 15; co do drobiu: kurczę duże zł. 1 gr. 
20, kurcze średnie zł. 1 gr. 6, kaczka zł. 2, gęś zł. 5, 
prosie średnie zł. 4 ; co do ogrodowizny: wiązka marchwi 
gr. 5, buraków gr. 3, rzepy gr. 4, pietruszki gr. 15, ka­
larepy gr. 9, chrzanu gr. 10, cebuli garniec gr. 26, głów­
ka kapusty zwyczajnej gr. 6, włoskiej gr. 10, kalafior gr. 
20, drobnych pomidorów kopa zł. 4, większych zaś pła­
cono za sztukę po gr. 3, szdbelbonu koszyczek gr. 24,

— Nuże Bonku, głowa na karku, ułóż sobie co 
masz powiedzieć... Zacznij delikatnie, grzecznie... 
„Regino! królowo moja! byłem tyle czasu nieszczęśli­
wym... Nie Bonku, nie bądź głupi mój chłopyszku, nie 
mów że byłeś nieszczęśliwym, toby ją  słusznie obra­
ziło... człowiek postawiony obok takiego arcydzieła, 
już jest najszczęśliwszym z śmiertelników, niema pra­
wa skarżyć się na losy, ani naludzi... powiem raczej:— 
„Regino! królowo moja! wzdychałem tyle czasu, cier­
piałem wielkie pragnienie, usychałem jak kwiat bez 
rosy... serce moje wyschło jak stare akta popruskie... 
ożywisz mię jednem twojem spojrzeniem miłości, je­
dnym uśmiechem pogody, a twój pocałunek...” Bon­
ku, Bonku, tylko z flegmą, czy to nie będzie za wczas 
czy to nie będzie niedelikatnością?... No mój chłopcze, 
za złe ci tego wziąść nie może piękna Regina, że po 
ośmiu miesiącach i dniach dwudziestu sześciu, żądasz 
pierwszego pocałunku... Śmiało chłopcze!... Naprzód!., 
tylko niech ci się język nie splątał...

I ruszał pan Bonifacy, dobrze przygotowany, do sa­
lonu; gdzie Reginka siadywała zazwyczaj na długie go­
dziny samotnego dumania. Ale zaledwie zbliżył się do 
żony zobaczył jej bladość, jej tęsknotę i smutek cięż­
ki rozlane na twarzy, zaledwie zwrócił na siebie jej 
uwagę i zobaczył jak drgnęła zawsze biedactwo z prze­
strachu,—opuszczała go odwaga, zapomniał o całem 
przedsięwzięciu zuchwałem, zwijał żagle nadziei, spu­
szczał głowę; przestraszał się swojego zuchwalstwa, 
drżał jak listek; chciał coś powiedzieć, zająkał się, nie 
umiejąc nagle upretekstować swojego zjawienia się w 

! salonie, wymykał się na palcach, a stanąwszy w swo- 
i im pokoju, szeptał znowu sam do siebie: (d. c. n )
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ogórków kopa zł. 1 gr. 15, grochu szablastego kwarta 
gr. 10, kartofli garaiec gr. 6, korniszonów średni koszyk 
zł. 5; co do ryb: szczupaka żywego funt zł. 2 gr. 15, 
lina zł. 2 , leszcza zł. 2 gr. 10, karpia zł. 1 gr. 20, je ­
siotra zł. 1 gr. 15, węgorz średni zł. 2 gr. 15, dużych
raków kopa zł. 8, małych zł. 4; co do owoców: śliwek
kwarta gr. 10, melon zł. 5, arbuz zł. 5, inne owece w
miarę gatunku i wielkości w ogóle były drogie; grzybów 
koszyk średni zł. 2, rydzów dostarczono znaczną ilość, 
płacono za nie jak i za grzyby, borówek garniec zł. 1 
gr. 6.

* ( P a l e n i e  n a  u l i c a c h ) .  Departament inspe­
ktorski ministerstwa wojny zakomunikował pod dniem 17 
sierpnia v. s. N. 3064, że na skutek wynikłej kwestji, 
czy ogłoszone niedawno pozwolenie palenia na ulicach, 
tak w stolicach jak i w innych miastach, dotyczy także 
wojskowych, Najjaśniejszy Cesarz raczył rozkazać roz­
ciągnąć powyższe pozwolenie do oficerów wojskowych, 
z zastrzeżeniem: 1) ażeby stosowali się do rozporządzeń 
policji co do miejsc, gdzie wolno i gdzie wzbroniono pa­
lić; 2) ażeby nie palili na tych spacerach i zgromadze­
niach publicznych, gdzie oficerowie mają znajdować się 
w formie świątecznej, i 3) ażeby przy spotkaniu z zwierz­
chnikami i starszymi, oddawali honory w sposób przepi­
sany, z zachowaniem wszelkich przyjętych prawideł grze­
czności. Co się zaś tyczy żołnierzy wszelkich w ogóle 
nazw, istniejący obecnie przepis, ażeby nie palili na uli­
cach, zacho i uje nadal moc obowiązującą. (R ozk.do  
wojsk.).

* 7'i/quilnik lilustrow any  N. 312, w yszedł z druku  i zawiera: 
K ościół i k laszto r po-bernardyński w W arszaw ie (z drzew ory­
tem .)—K ronika tygodniowa.—P rzeg ląd  polityki zagranicznej. 
— G ró b  Stanisław a i A nny Oświecimów w Krośnie (z drzewo­
ry tem .)—K siądz R ichard odkrywca źródeł (z drzeworytem.)— 
Nowy m ost w K aliszu (z drzeworytem .)— W ędrów ka po u li­
cach W arszaw y za  najm em  m ieszkania (dalszy ciąg.)—K ore­
sp o n d en c je  Tygodnika Ilustrow anego.— Szkice z życia W ar- 
szawsk iego (z drzeworytem.) — Szachy.— R ebus.— W ystaw a 
obrazo w w Krakowie (dokończenie )—P ałac  Kaźm irowski i bi- 
b ljo te k a  główna w W arszaw ie (dokończenie.)

*  Wędrowiec N. 141, z dnia 14 w rześnia 1S65 roku  mieści: 
N iezapom inajk i poezja (z drzew orytem .)—Dyam ent (dalszy 
ciąg.)—C ypr i Paphos (z 3 drzeworytam i.)— Stryj i Synowiec. 
 Tunis (dalszy ciąg z 2 drzeworytami.)—K ronika zagranicz­
na.—M onachjum , wyjątek z podróży p. D uruy w Środkowej 
E u rop ie  (z drzeworytem.)

* ( N a j w y ż s z y  r e s k r y p t ) .  Dnia 30-go sier­
pnia w dniu Imienin Jego Cesarskiej Mości złożone 
zostało najpoddanniejsze pismo z powinszowaniem 
najprzewielebniejszego metropolity moskiewskiego 
F ilareta, na k tóre Najjaśniejszy Pan raczył odpowie­
dzieć następującym reskryptem : „Najprzewielebniej- 
szy m etropolito moskiewski Filarecie! Dziś, w dniu 
mego patrona, doszły do mnie z pustelni Getsimań- 
skiej wasze powinszowanie, modlitwy wasze za Mnie 
i za Moją rodzinę i pełne głębokich nauk wspom­
nienie o ruskim  prawosławnym Świętym, którego imię 
noszę i współimiennym Mi Cesarzu, który oswobodził 
Rosję od cudzoziemców. Oddany prawosławiu jak  Świę­
ty  W ielki Książę, Mój Patron, ceniąc godność Rosji jak  
znakomity Cesarz, Mój Stryj, proszę Boga nie o ich sła­
wę, a o szczęście widzenia narodu Mego szczęśliwym, o- 
ś wieconym przez światło prawdy chrześciańskiej i za- 
b ezpieczonym w swym rozwoju przez stałe prawa i 
nienaruszoną sprawiedliwość. Módlcie się do tronu 
Najwyższego, aby danem mi było wprowadzenie w 
wykonanie tych, zawsze będących Mi na sercu, życzeń, 
dla dobra ukochanej mej ojczyzny. Polecając się 
modlitwom waszym, pozostaję na zawsze dla was życz­
liwym. D. 30-go sierpnia 1865 r."

* (A w a n se ) . Przez rozkaz Najwyższy do minister­
stwa spraw wewnętrznych, z dnia 30 sierpnia (v. s.), 
posunięci zostali za odznaczenie się w służbie: z rzeczy­
wistego radcy stanu na radcę tajnego, członek rady mi­
nistra spraw wewnętrznych do interesów drukowych Ni- 
kitenko; z radcy stanu na rzeczywistego radcę stanu, 
cenzor moskiewskiego komitetu cenzury Beztomykin; na 
radeę stanu, zostający przy ministerstwie spraw wewnę­
trznych, starszy urzędnik do szczególnych poruczeń przy 
komitecie urządzającym w królestwie polskiem, w cha­
rakterze pomocnika członka zawiadującego czynnościami 
tegoż komitetu, Tichmeniew; z radcy dworu na radcę ko- 
legjalnego, zostający' przy ministerstwie spraw wewnę­
trznych, starszy referent kancelarji komitetu urządzają­
cego w królestwie polskiem Łareański, ze starszeństwem 
od 29 marca 1865 roku; z radcy honorowego na radcę 
kolegjalnego, zostający przy ministerstwie spraw we­
wnętrznych, prezes warszawskiej komisji do spraw wło­
ściańskich, baron von Mengden. ( Rus. Inw .)

* ( N o m i n a c j a ) .  Przez Najwyższe ukazy rządzą­
cego senatu, wydane na dniu 30-m sierpnia (v. s.), mia­
nowani zostali: prezes moskiewskiego komitetu cenzury, 
senator, opiekun honorowy moskiewskiej rady opiekuń­
czej, tajny radca Szczerbinin, naczelnikiem zarządu głó­
wnego spraw drukowych; prezydujący w petersburgskim

komitecie cenzury, członek rady ministra spraw wewnę­
trznych, rzeczywisty radca stanu Turonow, członkiem 
rady zarządu głównego spraw drukowych, z posunięciem 
na radcę tajnego i z pozostawieniem w godności członka 
rady ministra spraw wewnętrznych; członkowie rady mi­
nistra spraw wewnętrznych do interesów drukowych, 
rzeczywiści radcy stanu Gouczarow i Waradinow, zosta­
jący przy mi"isterstwie wojny, w godności szambelana, 
rzeczywisty radca stanu Tołstoj, i kierujący czynnościa­
mi rady do interesów drukowych, urzędnik do szczegól­
nych poruczeń YI klasy przy ministrze spraw wewnętrz­
nych, radca kolegjalny Fuchs, członkami rady zarządu 
głównego spraw drukowych, z pozostawieniem rzeczywi­
stego radcy stanu Tołstoja w godności szambelana; gu­
bernator samarski, w godności szambelana, rzeczywisty 
radca stanu Mansurow, członkiem rady ministra spraw 
wewnętrznych i prezydującym w moskiewskim komitecie 
cenzury, z pozostawieniem w godności szambelana; cen­
zor moskiewskiego komitetu cenzury, rzeczywisty radca 
stanu Petrow, prezesem petersburgskiego komitetu cen­
zury.—Przez rozkaz do ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, z 1-go września (v. s.), mianowani zostali: cenzor 
petersburgskiego komitetu cenzury, radca dworu Kapnist, 
dyrektorem kancelarji zarządu głównego spraw druko­
wych; urzędnik do szczególnych poruczeń Y klasy przy 
miuistrze spraw wewnętrznych, rzeczywisty radca stanu 
Friedberg, i pomocnik starszego urzędnika III oddziału 
właśnej Jego Cesarskiej Mości kancelarji, radca stanu 
Keiser-von-Nilkheim, cenzorami dzieł dramatycznych; 
cenzor wileńskiego komitetu cenzury, radca stanu Holm- 
blat, wileńskim cenzorem oddzielnym do cenzury zagra­
nicznej; zostający przy ministerstwie jenerał-major Cze- 
bykin, starszym inspektorem do dozorowania drukarni, 
litografij i zakładów trudniących się produkcją i sprze­
dażą przedmiotów do drukowania służących, oraz handlu 
księgarskiego w Petersburgu, z pozostawieniem przy mi­
nisterstwie. (T am ie)

* ( S t y p e n d j a ) .  Rada miejska moskiewska, z po­
wodu radosnego przyjazdu Najjaśniejszego Pana i Cesa- 
rzewicza Następcy tronu do tej stolicy, uchwaliła: przyjąć 
na koszt kasy miejskiej opłatę od pięciudziesięciu uczni 
przychodnich, mieszkańców tego miasta, uczęszczających 
do gimnazjów moskiewskich, poczynając od następujące­
go roku szkolnego, na lat siedm. ( Siew. Pocz.)

* ( Jen.  J u r j e w i c z ) ;  Dnia 13.czerwca r. b. zmarł 
w m. Pawłowsku, po długiej słabości, jenerał-adjutant, 
jenerał piechoty Jurjewicz, mąż powszechnie szanowany 
z prawości charakteru i przymiotów duszy, potomek sta­
rożytnej szlachty gubernji mohylewskiej, który niegdyś 
powołany był do wykładania Wielkiemu Księciu Ale­
ksandrowi Mikołajewiczowi (dziś szczęśliwie panującemu 
Cesarzowi) początkowych zasad języka polskiego, fortyfi­
kacji i artylerji. (Rus. Inw .)

* ( T e l e g r a f y  w F i n l a n d j i ) .  Od roku 1860, 
to jest od daty zaprowadzenia telegrafów w Finlandji, 
sieć telegrafów tamecznych wynosi dotąd 3,300 wiorst 
z 25 stacjami, co na miejscowe potrzeby Finlandji było­
by dostetecznem; lecz obok pomnażających się stosunków 
z Szwecją, które załatwiają się drogą idącą nad zatoką 
botnicką przez Haparandę i Torneo, komunikacje z tym 
krajem ulegają znacznej zwłoce, i przy najpomyślniej­
szych okolicznościach, depesze ze Sztokholmu do Hel- 
syngforsu dochodzą ledwo w kilka godzin, a przecięcio- 
wo w ciągu 12-stu. Rządy więc szwedzki i ruski u- 
znały potrzebę usunięcia tej niedogodności przez prze­
prowadzenie morskiego telegrafu podwodnego przez wy­
spy alandzkie. Przygotowawcze zbadanie miejscowości 
dopełnione zostało przez podpułkownika naszego Nttber- 
ga i majora szwedzkiego Fanelma, a długość liny pod­
wodnej wyniesie 142 wiorsty i 200 sążni; prócz tego 
drut telegraficzny na lądzie mieć będzie długości 57 
wiorst. (Tam ie).

* ( U p o w a ż n i e n i e  do z b i e r a n i a  s k ł a d k i ) .  
Na wstawienie się Jego Cesarskiej Wysokości Główno­
dowodzącego armją kaukazką, Najjaśniejszy Pan najwy­
żej zezwolić raczył na wybudowanie w m. Tyflisie kate­
dralnej cerkwi, na pamiątkę ukończenia wojny kaukaz- 
kiej, oraz zbieranie na ten cel składek w całem Cesar­
stwie. (R us. Inw .)

* ( S p r a w a  w ł o ś c i a ń s k a  n a  W o ł y n i u ) .  Z po-, 
wodu artykułu zamieszczonego w Kijowskim Telegrafie, 
krytykującego działania polubownych komisij w połu­
dniowo-zachodnim kraju, gazeta Kijewlanin  podaje na­
stępujące fakta urzędowe, wyjęte z Gazety gubernjalnej 
Wołyńskiej, które łatWo można porównać z gołosłowne- 
mi zarzutami pomienionego artykułu. Gazeta gubernjal- 
na pisze: ,,Jak się okazuje z korespondencji w sprawie 
włościańskiej, sporządzający akta wykupne napotykają 
ogromne trudności w sporach właścicieli ziemskich z by­
łymi swymi poddanymi. Rzadko kiedy spór załatwia się 
na drodze zgody. Ze wszystkiego widać, że przy wyko­
nywaniu reformy włościańskiej zachodzi zacięta walka 
pomiędzy właścicielami a włościanami, z których pierwsi

nielitościwie i wbrew prawu usiłują odciągnąć na swoją 
korzyść jakikolwiek kawałek gruntu, choćby najmniejszej 
wartości w porównaniu z ich własnością, przynoszącą kil­
ka lub kilkadziesiąt tysięcy rocznego dochodu, a ostatni 
dobijają się kawałka ogrodu, potrzebnego dla domowego 
ich użytku, albo chaty i kawałka pola, niezbędnych do 
ich egzystencji. Do przyczyn takiego stanu rzeczy nale­
ży zaliczyć między innemi działania dawnych pośredni­
ków polubownych, którzy będąc obierani przez samych 
właścicieli z grona swego, zawsze trzymali stronę wybor­
ców, z wyraźną krzywdą włościan. Oto, naprzykład, ja ­
kiego przekonania nabrała komisja pojednawcza nowo- 
gród-wołyńska w ostatnim czasie: ,,w ogólności przy 
wprowadzeniu w wykonanie listów nadawczych przez by­
łych pośredników polubownych, nie wskazano włościa­
nom ich gruntów, jak tego wymagał artykuł 70 przepi­
sów o sposobie wykonania prawa. Prócz te:o , listy na­
dawcze, pod względem urządzenia gruntów włościańskich, 
są bardzo niezgodne; wielu z włościan, posiadających 
grunta, nie wykazano na liście uwłaszczonych, inni zapi­
sani zostali jako zagrodnicy, chociaż rzeczywiście posia­
dają cząstki narówni z innymi. Są nawet tacy włościanie, 
którzy podług listu nadawczego mają grunta rolne, lubo 
rzeczywiście takowych nie posiadają.”— Na poparcie te ­
go, Kijewlanin przytacza niektóre fakta o walce pomię­
dzy obywatelami a włościanami.

* ( K u r j e r  p o z n a ń s k i ) ,  którego wydawni­
ctwo datuje od bardzo niedawnego czasu, przestał 
już wychodzić. Powiadają, że redaktorowi tego pisma 
wytoczono trzy procesa. (Pos.Z.)

* ( S t e n o g r a f j  a .  p o l s k a ) .  Z polecenia mi­
n istra  stanu, zaprowadzona została we Lwowie komi­
sja egzaminacyjna dla stenografji polskiej; w komisji 
tej, kandydaci do stanu nauczycielskiego będą mogli 
składać egzamin ze stenografji, podczas gdy poprze­
dnio musieli udawać się w tym celu do W iednia. Na 
komisarza egzaminacyjnego do tej komisji przezna­
czony został p. Lubin Olewiński, profesor stenografji 
na uniwersytecie lwowskim, na komisarza zaś do egza­
minów ogólnych, przeznaczono profesora Hendla. 
(K rak. Z .)

* ( S p r o s t o w a r i i e ) .  Otrzymaliśmy od p. Anto­
niego Oleszczyńskiego, członka cesarsko-petersburg- 
skiej akademji oraz innnych akademij i towarzystw, 
list, z Paryża z 18 sierpnia, z którego następujący wy­
ją tek  umieszczamy:

„Słyszałem, że w gazecie urzędowej było umieszczone 
doniesienie, jakobym ja  wykonał jakiś medal polityczny. 
Być może, że ta wieść była wyjątkiem z bruxelskiego 
swawolnego pisma, w którym p. Z dla igraszki stworzył 
niewidziany medal; i aby temu ideałowi dać połysk au­
tentyczności, wykonanie onego przypisał Oleszczyńskie- 
mu, zaniedbawszy wymienić, któremu t  nas trzech?
0  sprostowanie tak kłamliwego żartu, nie upomniałem 
si§> przez wzgląd na błahość denuncjacji; lecz jeżeli w 
gazecie urzędowej coś podobnego napotykamy, ośmielam 
się przybiedz do względów W. Pana z prośbą, aby łaska­
wie przyjąć raczył moje objaśnienie. Przedmiotem 
wszystkich prac moich, tak artystycznych jak literackich, 
jest wyłącznie, nie polityka, lecz raczej historja i staro­
żytność. Rytownictwo a nie medaljerstwo, jest moją 
sztuką. Między niemi, prócz rysunku, żadnego nie ma 
powinowactwa, ztąd medalu v, ykonaćbym nie potrafił.”

Dalej p. (Reszczyński wylicza jakie zrobił ryciny 
(nie medale) z medalów, a pomiędzy innemi z medalu 
uwieczniającego w r. 1821 „Epokę wzrostu rękodzieł 
przemysłu krajowego” na cześć cesarza Aleksandra I, 
którem u i osobiście wszystko zawdzięcza, a w końcu 
oświadcza, iż nigdy nie zajmował się polityką. 

A m e r y k a .
* ( U z n a n i e  c & s a r s t w a  m e k s y k a ń s k i e g o ) .  

W  Londynie są tego zdania, że zaraz po zebraniu się 
kongresu w W aszyngtonie stronnictwo umiarkowane 
zaproponuje uznanie cesarstwa meksykańskiego. Spo­
dziewają się, że projekt ten wywoła nadzwyczaj oży­
wione rozprawy. (L a  F r.)

* (Peru). Podług wiadomości z Callao, położenie 
rzeczy w P eru  je s t nadzwyczaj groźne. Jenerał hisz­
pański Pareja postanowił zabawić jeszcze czas ja ­
kiś w porcie Callao, ażeby dać jenerałowi Pe- 
zet choć m oralną pomoc. Poseł francuzki zatrzym ał 
w tym porcie fregatę parową Pallas, chcąc mieć ją  
w swem rozporządzeniu na przypadek ataku rokoszan 
na Limę. (Nordd. A . Z .)

A ng-ija .
* (W p ł y w  n i e m i e c k i). Wiadomo, że przez pe­

wien czas po śmierci księcia A lberta przestano agito­
wać przeciwko wpływowi niemieckiemu w Anglji, ale 
potem wystąpiono znowu przeciwko samej królowej
1 jej jakoby przesadzonej żałobie po zmarłym m ał­
żonku. Pogłoska tendencyjna o zamiarze złożenia
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przez królowę korony angielskiej, wkrótce umilkła. 
Obecnie znowu dzienniki angielskie i korespondencje 
z Londynu do gazet niemieckich noszące na sobie ten 
sam charakter, występują ze skargą, że królowa za 
długo nosi żałobę, i oddziela się od swojego narodu. 
Podobne orzeczenia są jasnym dowodem, jakie wła­
ściwie są zamiary. (W ien . Abp.)

* ( L o r d  P a l m e r s t o n  i k r ó l o w a  a n g i e l ­
sk a ) . Stosunki pomiędzy lordem Palmerstonem a 
królową, są i pozostaną zapewne nadal naprężone, 
jak  to już od wielu lat ma miejsce. Czas nawet nie 
był w stanie zaleczyć tego naprężenia; królowa przy­
chodzi i odchodzi tak samo jak jej pierwszy minister 
i jeśli oboje nie są zmuszeni mówić z sobą koniecznie, 
unikają się na wzajem. (Patr. Z .)

Austrja.
* ( D z i e n n i k i . — K w e s t j  a k s i ę z t w ) .  Wiedeń, 

12 września. Dziennik Debatte zaprzecza wiadomości, 
jakoby rada ministrów postanowiła przedsięwziąć 
środki represyjne przeciw dziennikom.—Taż gazeta do­
nosi, że oprócz konweneji gasteińskiej, która została 
ogłoszoną, istnieje osobny protokół, którym obie 
strony umowę zawierające zobowiązują się do wszczę­
cia w danym czasie układów w przedmiocie stanow­
czego rozwiązania kwestji księztw nadelbańskich. 
(N ord .)

Francja.
* ( S p r a w a  O t t ’a). W departamentach górnego 

i dolnego Renu podpisywana jest petycja do senatu, 
dla skłonienia tego zgromadzenia do interwencji w 
sprawie morderstwa dokonanego w Bonn, przez hr. 
Eulenburga, na osobie francuza, p. Ott’a. Wiadomo 
także, że francuzki minister spraw wewnętrznych po­
lecił swym ajentom w Berlinie, ażeby śledzili za tą  
sprawą. My ze swej strony nadmieniamy, że p. Drouyn 
de Lhuys wznawiał po trzykroć szczegółowe w tym 
względzie instrukcje, zanim jeszcze Alzacja przedsię­
wzięła inicjatywę podania petycji do senatu. (L a  
P atr.)

Holandja.
* (Ko l on j e ) .  Holandja ma znowu swe troski, 

które wychodzą na jaw z wielką siłą za każdym ra ­
zem, gdy chodzi o jej posiadłości w Indjach wscho­
dnich. Donoszą mianowicie z Batawji, że w Samarang 
pewna liczba naczelników tamecznych krajowców u- 
knuła spisek nadzwyczaj rozgałęziony i mający na 
celu odbudowanie dawnego królestwa Brambanan. 
Spiskowcy zamierzali napaść na cesarza Solo, zamor­
dować go wraz z całą jego rodziną, i przez połącze­
nie obu państw, Surakarta i Djockdakarta, utworzyć 
jedno królestwo. Lecz rezydent holenderski w So­
lo śledził za postępowaniem podejrzanych naczel­
ników i dowiedział się należycie o wszystkich za­
biegach spiskowców, pocz m aresztował trzynastu na­
czelników. Zdaje się atoli, że nikt z osób należących 
do dworów Surakarta i Djocdakarta nie jest do tego 
sprzysiężenia zamieszany. Wszystkie papiery znale­
zione u spiskowców, datowane są z Mekki. Wiadomo, 
że pielgrzymi udający się do Mekki uważani są wT ko- 
lonjach niderlandzkich jako osoby niebezpieczne dla 
państwa, gdyż korzystają nie raz dla zawichrzeń po­
litycznych z wpływu jaki wywierają na swych ziom­
ków. (N ordd. A . Z .)

Meksyk.
* ( D e k r e t )  cesarza Maksymiljana jak  i okólnik 

wydany do ministra robót publicznych okazują ja ­
wnie, jaką wagę rząd meksykański przypisuje koloni­
zacji i napływowi przybywających emigrantów', i są 
zarazem dowodem, jakie są zamiary rządu co do kwe­
stji, która dla państw europejskich nie może być obo­
jętną. (L e  Mon. TTn.)

Niemcy.
* (Noty) .  Dowiadujemy się, że nota rządu an­

gielskiego wr przedmiocie konwencji gasteińskiej, nie 
była komunikowaną hr. Mensdorff na piśmie, aie tyl­
ko ustnie. Ambasador angielski w Wiedniu potwier­
dził, że zawiadomienie o tej konwencji nadesłane zo­
stało ze strony rządu austrjackiego gabinetowi Saint- 
James, i że on otrzymał notę, iż porozumienie to jest 
tylko tymczasowe. Nota ta wyraża nadzieję, że prę­
dzej czy później stanowcze rozwiązanie kwestji zasto­
sowane będzie całkiem do interesów Niemiec w ogól­
ności, i do praw księztw. Ilr. Russel odesłał także 
podobnego rodzaju notę do Berlina. (L a  F>.)

* ( K s i ą ż ę  A u g u s t e n b u r g s k i ) .  Z Hamburga 
donoszą, że wbrew pogłoskom, ks. Fryderyk Augu­
stenburgski nie tylko nie zamierza opuścić Kiel, lecz 
owszem, postanowił przepędzić tam całą zimę wraz 
ze swą rodziną, która poprzednio nie bawiła przy 
nim. (L a  P atr.)

W ło ch y .
* ( C h o l e r a ) .  W Ankonie, San-Severo i innych 

miejscach położonych nad południowym brzegiem mo­
rza adrjatyckiego epidemja prawie zupełnie już usta­

ła. Ale nie można spuścić tego z oka, że w miejsco­
wościach które dotychczas wolne były od cholery, o- 
kazała się w ostatnich czasach nagle epidemj i, jak 
np. w Macerata w dniu 7 b. m. Najwięcej ucierpiały 
Ankona i San-Severo: jednakowoż choroba ta  w oby­
dwóch miejscowościach podlegała pewnej różnicy. 
Podczas gdy w Ankonie zapadały na cholerę osoby 
bez różnicy płci, stanu i konstytucji ciała, w San-Se­
vero dotykała ona głównie kobiety, chorowite i słabo­
wite osoby, a najwięcej ubogich. Lekarze, którzy w 
Ankonie podlegli w części cholerze, nie doznali tako­
wej w mieście neapolitańskiem. (  Wien. Abp.)

Korespondencie Dziennika Warszawskiego.
Radom d. 31 sierpnia (12  września) 1865 r.

• I w c ' i i n y  Xajji i& iie jsaeyo ,P a o »  i Nist<ji>cy T r o n u  — Prelekc je  
j ę z y k a  ro s y j s k i e g o . — P o t r ze b a  >'*h r e f  ru iy .  — S v in p a t j  t r a o o  
nłiłin o in  n o w o śc i .— Pr/.^ja/.d t r u p y  !>• Moszyńskie;. ’'1'.

Wczoraj z powodu uroczystości imienin Najjaśniej­
szego Pana i Jego Cesarskiej Wysokości Następcy 
tronu u JW. gubernatora cywilnego radomskiego, 
dany był obiad, na którym znajdowało się kilkudzie­
sięciu znaczniejszych urzędników cywilnych i wojsko­
wych; przy obiedzie spełniono dwa toasta za najdłuż­
sze zdrowie Dostojnych Solenizantów; nie potrzebuję 
tutaj dodawać, że w tej intencji we wszystkich ko­
ściołach naszej gubernji wznosiły się uroczyste mo­
dły, a wieczorem palono rzęsistą iluminację, dowo­
dzące o szczerem przywiązaniu naszych ludów do 
tronu, tern więcej wzrastającem, im więcej Najjaśniej­
szy Pan raczy zapominać minionej przeszłości, która 
w sercach naszych zostawiła bolesne wspomnienie, 
tern boleśniejsze im więcej poznajemy Ojcowską do­
broć obrażonego na nas Monarchy.

Z rozkazu poprzedniego gubernatora JW. jenerał- 
majora Faushawe urządzono wykład języka rus- 
skiego dla urzędników z podzieleniem uczących się 
na trzy oddziały; z początku w nadziei nabycia po­
trzebnej znajomości pobratymczego języka, który 
w nauce nie przedstawia wcale wielkich trudności, 
uczęszczało na prelekcje około dwustu słuchaczy na 
wszystkie, oddziały; drugi oddział gdzie miano uczyć 
ortografji i tłumaczenia z tekstu ruskiego na p o i-1 
ski był najliczniejszy, lecz po kilku miesiącach po* 
kazało się, żc wykłady te nie przynoszą spodziewa­
nego rezultatu; system wykładów należałoby konie­
cznie zmienić; uczącym się zalecić, obok słuchania 
lekcji przynoszenie na takowe ćwiczeń wypracowa­
nych, podług zadanych tematów, — powiększyć liczby 
lekcji, przy obniżeniu cokolwiek za wysokiego hono- 
rarjum profesora, a co byłoby najpożyteczniejszem dla 
pracujących w rządzie gubernialnym urzędników, 
zaproponować im, iżby dla wprawy rozmawiali wbió- 
rze po rusku; często bowiem słyszymy jak niektó­
rzy urzędnicy są zakłopotani kiedy wypadnie pójść 
z objaśnieniem jakiego interesu do JW. gubernatora 
nie mówiącego po polsku, lub też załatwić korespon­
dencję w języku ruskim, które dzisiaj są bardzo 
częste; zdaje się że teraźniejszy JW. gubernator Anu- 
czyn myśli na większą skalę rozwinąć pomysł poprze­
dnika zaprowadzeniem potrzebnych reform, w pre­
lekcjach o których mowa.

Widzieliśmy że każda nowość bardzo radomian 
zajmuje; mieliśmy tego dowody na pierwszem przed­
stawieniu sztuk magicznych p. Kalme i na przedsta­
wieniu w spacerowym ogrodzie produkcij gimnasty­
cznych przez przejeżdżające niemieckie towarzystwo, 
które się bardzo zawiodło hadrugiem przedstawieniu, 
chociaż dla uniknienia popsucia się ławek jak to mia­
ło miejsce w ogrodzie, wystąpiono tym razem w re­
sursie. Pierwsze wystąpienie w zeszłą niedzielę z dra­
matem p. Planche p. t. Bandyta, złączonej z dawniej­
szą trupą p. Freja trappy dramatycznej (trzech osób) 
z Lublina p. Moszyńskiego, ściągnęło także licznych 
widzów; piękna postawa p. Moszyńskiego w głównej 
roli wywołała miłe powitanie, lecz w grze p. Moszyń­
skiego widzieliśmy trochę sztywności, w deklamacji 
wiele przesady, ciągłe zniżanie i podnoszenie głosu 
w najmocniejszych epizodach jak piłką kaleczyło ucho; 
resztę personelu z jego trupy, panny Gajewska i 
Winnicka, wielki stanowią kontraskt z paniami Kra­
jewską i Kestner; grają one bez żadnej werwy a ich 
słaby organ z trudnością dochodzi uszów słuchaczy; ra - 
dzibyśmy bardzo, aby pan Moszyński pozostał w Rado­
miu z panem Frejem, w którego trupie brakowało aman­
ta i aby przejął cokolwiek od tego ostatniego szkołę tej 
swobody i samodzielności, za które pan Frej w każdej 
roli jest łubiany; z niecierpliwością wyglądamy też | 
powrotu pani Kestner, która nie prędko będzie u nas 
zapomnianą.

K raków , 13 września.
Pożary. — Towarzystwo ogni we.

Codziennie u nas równie jak w królestwie polskiem 
pożary stanowią trudną do rozwiązania zagadkę, czy

los, który zawsze ślepym zwano dla tego że nigdy nie 
trzymał się wytkniętych dróg ani miary czasu, przej­
rzał nareszcie w obec dzisiejszej cywilizacji i postępu, 
a wyrzekłszy się swoich dawnych kaprysów poddał 
się dobrowolnie organizacji, czy też ta organizacja, 
która dotąd tylko rządziła się ślepemi dopókinie przej­
rzeli, wrzięła się dzisiaj do rządzenia ślepym losem? 
W każdym razie nic już niepowinnoby się stać przy­
padkiem, nic zrządzeniem losu, jak skoro wszystko 
pójdzie drogą organizacji. Ale żarty na bok.

Nie przesądzamy bynajmniej przyczyn i powodów 
tych codziennych pożarów', nie chcemy ich upatrywać 
w jakiejś uorganizowanej szatańskiej sile, działającej 
w szalonej myśli zniszczenia kraju, ale właśnie dla te­
go, że te pożary stały się codziennemi, i to nie tylko 
w Galicji ale i w królestwie polskiem, nie mamy po­
wodów do upornego twierdzenia, że to są jedynie nie­
szczęśliwe przypadki i zrządzenia ślepego- losu, nie 
zaś skutki złej woli, i dla tego też nie możemy za­
przeczyć, że to złe powstało z rozpróżniaczenia się 
ludzi bałamuconych haniebnemi agitacjami szalonych 
wichrzycieli. W miastach nie tak często (stosunkowo 
do wsi) zdarzają się u nas te klęski, bo tu 
większe ostrożności, liczniejsze straże, mniej zatem 
sposobności a większa trudność wykonywania tak zbro­
dniczych zamiarów; ale po wsiach i po małych mia­
steczkach większa łatwość do tego, bo z którejkol­
wiek strony, wszędzie blisko i nisko znajdzie się ma- 
terjał palny i nie tyle tam ostrożności i szczupła straż 
bezpieczeństwa. Więc też nie ma d n i a - a  przynajmniej 
nie ma nocy bez pożaru na wsi. Jadąc w tych dniach 
nocnym pociągiem kolei żelazuej do" Lwowa, widzia­
łem na własne oczy w ciągu niespełna dwóch godzin 
dwie szerokie łuny .w obwodzie przemyskim, a jeden z 
podróżnych z Wrocławia opowiadał, że tego samego 
dnia już dwa pożary były w tej same okolicy, w Na- 
haczowie gdzie w samo południe przeszło trzydzieści 
budynków zgorzało i w Laszkach gdżie sto pięćdzie­
siąt domów stało się pastwą płomieni; mówił on, że wr 
przeciągu jednego miesiąca naliczył przeszło pięćdzie- 
ciąt pożarów; że w niektórych okolicach odbierają o- 
bywatele listowne wezwania do złożenia na wskaza- 
nem miejscu pewnych oznaczonych sum pieniężnych, 
z groźbą podpalenia wrazie gdyby nie uczynili zado- 
syć tym żądaniom, przedstawianym zwykle w imieniu 
sprawy narodowej, z ramienia tajnego komitetu. We­
zwania te mają być prawie równobrzmiące z krążące- 
mi w królestwie polskiem o których Dziennik nie­
dawno wspominał. Gazeta Narodowa nawet donosi, 
że w czortkowskim obwodzie otrzymali takie listy, mię­
dzy innemi także p. 0. i p. W. od którego żądauo 
200 reńskich, grożąc spaleniem, a gdy nieuczynił za­
dość temu żądaniu, zaraz znaczna część jego' mająt­
ku zgorzała. Czyż w obec tego wszystkiego odważył­
by się ktoś jeszcze upierać, że pożary dzisiejsze są 
przypadkowe? czyż nie jest widoczną rzeczą, że istnie­
je jakaś zgraja łotrów niszczących kraj rozmyślnie? 
czy też można wątpić, że ta zgraja musi być koniecz­
nie uorganizowaną, jak  skoro niecne jej czyny dają 
się widzieć na tak szerokiej kilka tysięcy mil kwa­
dratowych zajmującej przestrzeni i bez względu na 
granicę powtarzają się równie nad Wisłą i nad Bu­
giem, jak nad Dniestrem i Sanem, jak skoro jedna- 
kiemi działa środkami i jednakie nawet okoliczności 
towarzyszą tym środkom?

Nic innego, jak prosta chęć rabunku albo i żądza 
zemsty dały początek temu nowemu towarzystwu o- 
gniowemu. W czasie pożaru można często nasłuchać 
się rozmaitych przypuszczeń, wniosków, sądów i ró­
żnych okoliczności, które nawet w śledztwie mogłyby 
posłużyć nieraz do wyjaśnienia sprawy. W Krakowie 
w czasie ostatniego pożaru na Kazimierzu, oddaliwszy 
się cokolwiek od ognia, spocząłem na chwilę na ka­
mieniu obok gromadki przypatrujących się pożarowi 
młodych ludzi i usłyszałem tam opowiadanie podo­
bnych okoliczności. W-tym razie nie posłużą one by­
najmniej do wyjaśnienia sprawy, ani nawet nie spro­
wadzą najmniejszego podejrzenia, bo prosty przypa­
dek, który był przyczyną tego ognia, skonstatowany 
już został urzędownie z całą dokładnością, ale poda­
dzą nam przecież nieco światła przy którem nieraz 
może dałoby się dopatrzyć przyczyny innego pożaru.
W kamienicy, w której się paliło, mieszka staroza- 
konny, którego nazwano kulawym (nie wiem czy rze­
czywiście jest chromym, czy też to tylko przydomek 
jego); był on w czasie powstania głównym liwerantem : 
odzieży dla powstańców a w tym krótkim przedsię­
biorstwie zrobił mąjatek takim sposobem, że całą o- 
dzież: burki, sukmany i pantalony dostarczał zawsze 
jedne i te same; co tak rozumie się, że oprócz zabra­
nych czasem przez rząd tutejszy ubiorów, ni ebyło 
nigdy więcej nad pięćset garniturów które przez cały 
czas powstania odbywały podróż od liweranta do od­
działu, a po rozbiciu oddziału, jak zwykle bywało na ' 
samej granicy królestwa polskiego albo po szczęśli-
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wym odwrocie bohaterów, przechodziły pośrednio lub 
bezpośrednio znowu do liweranta i tak dalej, aż w 
końcu i odzież nie wiele sterana została w ręku liwe­
ranta i kieszenie jego napełniły się publicznym gro­
szem, który mu nawet kilkomiesięczne więzienie so­
wicie wynagrodził. Otóż jeżeli nie karze boskiej, to 
zazdrości ludzkiej albo zemście przypisywano pożar 
tego domu, w którym mieszka ktoś zbogacony naro- 
dowemi pieniędzmi. Tym razem, jak mówię, nic po­
dobnego nie miało tam miejsca, ale wśród mnóstwa 
pożarów w kraju, ileż to znalazłoby się takich wypad­
ków, gdzie nic innego jak chęć rabunku albo zemsta 
sprowadziła nieszczęście, które najniewinniejszych 
może nieraz najsrożej dotknęło.

Do rządu naieży wdać się w tę sprawy z urzędu 
na serjo i położyć koniec tym zbrodniom energicznem 
wystąpieniem, czego też z upragnieniem oczekujemy; 
towarzystwom zaś asekuracyjnym, mianowicie krajo­
wemu towarzystwu wzajemnych ubezpieczeń, wypada­
łoby zająć się także ze swego stanowiska i w wła­
snym interesie, rozpoznawaniem różnych dotyczących 
okoliczności i zbieraniem dat, które mogłyby posłu­
żyć do wykrycia i obalenia tego niegodziwego ognio­
wego towarzystwa, 0  czem w następującym liście po­
zwolę sobie jeszcze parę słów powiedzieć. F.

P aryż , 11 września.
Ojczyzna rywalizuje z Czasem.—  Ojczyzna uczy Rotszyldów jak 
rządzić fortuną.—„La Russie deyant la civilisation” par Mar­
celin Letts.—Artykuł Dziennika o pożarach—Flota amerykań­
ska.—Ks. Morny i hr. Walewski, jako autorzy dramatyczni — 
Lenczewski.—Markowski, policja i dziewice obłąkane.

Aby sobie nadać charakter poważny, Ojczyzna na­
śladując Czas krakowski, rzuca się w głębokie poglą­
dy a rozumowane konsyderacje, nie już nad emigra­
cją, lecz nad światem, nad narodami!

Podług Ojczyzny, stan Europy jest taki: że Rosja 
jest potężną (na początek dobrze się i tem dowie­
dzieć), Europa zaś słabą, z przyczyny niepokojów tak 
wewnętrznych jak i zewnętrznych; że mocarstwo pół­
nocy, zwyciężywszy powstanie, ugruntowawszy raz 
na zawsze swe panowanie na Kaukazie i zbliżywszy 
się ku Indjom, odzyskało swe siły, a nawet je zwię­
kszyło, w porównaniu z temi, które posiadało przed 
wojną krymską; że mocarstwo to, wreszcie, po prze­
konaniu się o usposobieniach i siłach Europy, w cza­
sie insurekcji polskiej i wojny duńskiej, nie lęka się 
dziś żadnej koalicji przeciwko sobie, gdyż te same 
państwa, które wzięły udział w wojnie wschodniej, 
drżą dziś na wspomnienie zerwania pokoju z Rosją.

Na artykuł tak ambitny, cóż możemy odpowiedzieć 
innego, jak to, co już tyle razy, przez zdolniejszych 
od nas było powiedzianem, a co w krótkich słowach 
tu streścić możemy?

Każde państwo wzrasta i potężnieje, tem co przed­
stawia. Tak nawet książę Ludwik Bonaparte, dzisiej­
szy cesarz francuzów, w swych marzeniach, politycz­
nych powiedział. Rosja gdyby się wspierała na samej 
tylko mocy materjalnej, jużby dawno przestała ist­
nieć. Cóż jest jednak rdzeniem mocy Rosji? Zcentra­
lizowanie słowiańszczyzny, wyrobienie cywilazacji 
słowiańskiej. Siła to ta, a nie inna, skupia w około 
Rosji, wszystko co jest słowiańskie, a wznieca niena­
wiści do niej, we wszystkiem tem, co jest obcem sło- 
wiańszczyznie , jak cywilizacja łacino - germańska 
przedstawców Polski niezależnej. Siła ta jest fatalna, 
jak  wszystko to co jest wielkie, biada więc tym co jej 
opór stawią! Siłę tę fatalną rozumieli już starożytni; 
wszak Lucanto o niej powiedział: losy prowadzą po­
wolnych, a opór stawiających druzgocą. Stawić dziś 
przeciwko tej sile Polskę, jest to snem zwyciężone­
go. Jeżeli bowiem Polska, nie mogła skupić w około 
siebie słowiańszczyzny, wówczas kiedy Rosja jęczała 
pod jarzmem tatarskiem, to jakżeż ona może teraz 
tego dokonać, po utracie bytu politycznego?

Polska nie myślała nigdy o niczem innem jak  tyl­
ko o sobie. Nie umiała ona poświęcić się na rzecz 
swojej potęgi na zewnątrz, to jest na rzecz swoich 
królów; nie umiała ona złożyć na ołtarzu ojczyzny 
egoizmu swego i dla tego to, opatrzność, a raczej lo­
giczne następstwo postępowania ludzkiego, wytrąciło 
jej berło z rąk, oddając je Rosji, która ofiarą swej in­
dywidualności, kupiła sobie władzę nad całym świa­
tem słowiańskim.

Powiecie mi, że przodkowie nasi, myśleli tylko nad 
wyrobieniem wolności obywatelskiej, która była ze­
wsząd zagrożoną. Błędna to obrona, gdyż wolność 
dopiero wtenczas może być prawdziwą, jak naród ofia­
rami, wyrobi sobie prawdziwą wielkość. Czy zresztą 
polska wolność, miała wpływ na Ukrainie, na Bulga- 
rji, na Niekrasowców, na Czarnogórze i t. d. Nie.— 
A dla czego go posiada Rosja? Dla tego, że pobra­
tymcy w niej widzą poświęcanie się ciągłe na rzecz 
przyszłości i dla tego to w nią wierzy.

Ajencja księcia Czartoryskiego, przez tyle lat pra­
cowała nad wyrobieniem wpływu dla Polski na sło­

wianach wschodnich, i do jakiegoż ją  rezultatu do­
prowadziły jej prace, jeżeli nie do zwinięcia jej biór? ;

Tak, wpływ Polski na słowiańszczyznę jest żaden.; 
Zamiast więc błąkać się po rozdrożach, szukać obcych j 
bogów i obcych panów, łączmy się ze swymi, a po­
dzielimy z nimi i wielkość i Sławę ich i swobody. 
Wydzielanie się nasze z słowiańszczyzny jest dare­
mne, gdyż przeszłość nasza, zlała się już na zawsze 
w bronz płaskorzeźb nowogrodzkiego pomnika!

Co zaś do niebezpieczeństw, grożących Europie, to 
czyż to do nas należy ją  o tem przestrzegać. Wszak 
Europa ma swoich królów, ministrów i marszałków, 
którzy, razem wziąwszy, wiedzą lepiej co mają my­
śleć o położeniu swych państw, aniżeli redaktor Oj­
czyzny, który w tej chwili podobny jest do tego, co 
nie umiejąc rządzić swą własną fortuną, daje lekcję 
Rotszyldom lub Pereirom!

Zresztą Ojczyzna (moglibyśmy powiedzieć p. Mar­
celin Leiis, gdyż cały artykuł Ojczyzny jest treścią 
książki, wydanej w miesiącu lipcu pod tytułem: „la 
Russie, devant la civilisation. Solution de questions 
europćennes par la reconstitution integrate de la Po­
legnę, par Marcelin Lćiis”) myli się, twierdząc, że 
Europa jest słabą, szarpaną wewnętrznemi niezgoda­
mi, gdyż Journal de Debats w odpowiedzi na spra­
wozdanie Dziennika Wars:, z rokowań p. Klaczki, 
dowodzi,zupełnie co innego.

Artykuł Dziennika  o pożarach w Polsce, powtó­
rzony zostałprzez Europę frankfurcką i inne dzien­
niki zachodnie.

Mówią tu, że Ameryka, w odpowiedzi na spotkanie 
się flot anglo-francuzkich w Cherbourgu, wyśle swe 
eskadry w odwiedziny do Kronsztadu.

W tych dniach wydane tu zostaną dzieła dram 1- 
tyczne pisane przez ś. p. księcia Morny, pod pseudo­
nimem de Saint Remy. Następca jego, hrabia Walew­
ski, mówimy następca, gdyż karty jego wizytowe no­
szą już tytuł prezesa ciała prawodawczego, pisywał 
także komedje za Ludwika-Filipa, z których szcze­
gólniej jedna „Ecole du Monde”, wywołała takie sa­
me krzyki i gwizdania jak  „Dwie siostry” p. Emila 
de Girardin.

Znany Lenczewski, oficer z powstania, za oszustwa 
dopełnione pod przybranym nazwiskiem Zubowa, ska­
zany został przez sąd policji poprawczej 11a dwa lata 
więzienia i 50 franków kary. Czemu Ojczyzna, lepszą 
organizacją emigracji, nie zapobiega podobnym skan­
dalom, które jak powiedział prokurator cesarski, nie 
wielki przynoszą zaszczyt powstaniu polskiemu?

Sławny, illustrissime Markowski, przewodniczył 
wczoraj na święcie w St. Cloud, tańcom swych uczen­
nic. My sądziliśmy po przeczytaniu anonsów, że licz­
ba tancerek nie będzie zbyt wielka, przy srogości po­
licji, która całeini setkami aresztuje po bulwarach 
te dziewice obłąkane, które zapomniały zapalić swych 
lamp,—czytać wziąść biletów' de bureau de moeurs;— 
lecz Paryż ma więcej, niż rozdaje. ?

Neapol, 1 września
M i n i s t e r  dymisjonowany.—Wiele obiecujący następca i je­

go sekretarz jeneralny. — Smutna nowina; podatek od rucho­
mego majątku.

Ustąpienie p. Lanza z gabinetu, wzbudziło zadzi­
wienie wszystkich; a powiem nawet, iż sprawiło przy­
kre wrażenie. P. Lanza powszechnie jest szanowany 
za swą prawość i szczere przywiązanie do systemu 
konstytucyjnego; wysoka zdolność i wytrawna znajo­
mość ludzi i rzeczy, pozwalała mu zaczepiać najtru­
dniejsze kwestje i wychodzić z nich szczęśliwie; dowo­
dem tego są straszne rozprawy o konwencji wrześnio­
wej i zaburzeniach w Turynie, rozprawy któremi on i 
jen. La Marmora kierowali z taką roztropnością, iż 
słusznie zasłużyli na wdzięczność wszystkich dobrych 
patriotów. Zbytecznem by było powtarzanie wszyst­
kich komentarzy krążących w tym przedmiocie, lecz 
najbardziej upowszechnioną i jak się zdaje najbardziej 
uzasadnioną jest pogłoska, że oddawna wkradła się 
niezgoda do gabinetu, szczególniej pomiędzy pp. Sella 
i Lanza, z powodu układów z Rzymem, które ostatni 
z nich koniecznie chciał wznowić, o czem znów Sella 
nie chciał słuchać. Rozdwojenie panowało także co 
do podatku od miewa, który minister skarbu chciał 
wprowadzić wraz z innemi podatkami, o czem po­
dobno myślą; lecz nie jest to zbyt prawdopodobne, po­
nieważ we Włoszech nie podobna tworzyć nowych po­
datków bez zezwolenia parlamentu, a ponieważ posie­
dzenia jego są zamknięte i zapewnie nie tak prędko się 
otworzą, p. Lanza, choćby był przeciwny podatkowi, 
doskonale mógł czekać rezultatu wyborów i usunąć 
się dopiero wtedy, kiedy projekt ten byłby roztrząsa­
ny przez parlament.

I Obawiać się można, czy zbliżenie się wyborów 0 - 
gólnych nie przyczyniło się do usunięcia się ministra 
spraw wewnętrznych: jest to taktyka parlamentarna, 
która zbyt dobrze dotąd się udawała, aby stary wódz 

I większości parlamentaonej, zaniechał zużytkować wy-

' nikające z niej korzyści. Należy pamiętać z tego 
! względu, że Lanza wyszedł z gabinetu po protesta- 

cjach wywołanych przez okólnik, ale nie wprzód aż 
po usiłowaniu osłabienia jego doniosłości, za pomocą 
okólnika swego do prefektów; co, dla każdej osoby 
przenikliwej, równa się oświadczeniu, iż nie przyjmu­
je odpowiedzialności za ten okólnik, tylko o tyle o ile 
jest w duchu udzielonych przez niego samego obja­
śnień; co do reszty umywa od wszystkiego ręce.

Nie przeszkodziło to purytanom zaprotestować i 
przeciwko jego okólnikowi; ci ludzie protestowali by 
nawet przeciwko temu, że cesarz chiński goli się bez 
ich pozwolenia; dla tego nadany im tu przydomek 
drgających, tak dobrze ich maluje, że nikt nie potrafi 
wynaleść lepszego.

Przejście p. Natoli do ministerstwa spraw wewnę­
trznych, dobrze było przyjpte; jest to człowiek ener­
giczny i liberalny z gruntu, który umiał sobie zje­
dnać sympatje jako minister oświecenia; obawiano się 
wszakże czy wprowadzone przez niego reformy nie po­
zostaną na wpół drogi, ale zaraz uspokojono się, kie­
dy dowiedziano się, że zachował solie zastępczo kie­
runek wydziału oświecenia publicznego i że pozosta­
wił na posadzie sekretarza jeneralnego p. Nikodema 
Bianchi, którego biegłość w tym przedmiocie jest 
wyjątkowa. Spodziewają się, że Natoli pozostanie ne­
utralnym przy wyborach i nie będzie popierał swych 
kandydatów jak to dzieje się we Francji, a zostawi 
zupełnie swobodne pole stronnictwom; wiadomo, że 
p. d’Azeglio występował przeciwko tej teorji, a w grun­
cie nie sądzę, aby nie miał słuszności.

Lud włoski jest nowy w życiu parlamentarnem, a 
z natury swej wrażliwy i łatwo unoszący się; cóż 
byłoby łatwiejszego zatem, zważywszy na intrygi kle- 
rykalnych i stronnictw krańcowych i po złem wraże­
niu sprawionem przez podatek od majątku ruchome­
go, gdyby wysłano do izby większość, która mogłaby 
skompromitować kraj? W istocie byłoby bardzo pię­
knem, gdyby rząd, mając tak potężne w sym ręku 
środki, wstrzymał się od mięszania się w przedstawie­
niu kandydatów, ponieważ byłby to prawdziwy spo­
sób poznania opinji narodu co do kwestij będących w 
zawieszeniu; lecz jeżeli to samo się stanie co przy wy­
borach do rad gminnych, to jest, że główna masa wybo­
rów nie będzie brała udziału lub głosy jej rozpro szą się, 
zwycięztwo pozostanie przy koteryjkach politycznych 
tak jak w przeszłości, a kraj będzie prawie zupełnie 
obcy.

Wiadomość o wypadkach w Breścia z powodu po­
datku od majątku ruchomego boleśnie przebiegła po 
całych Włoszech. Żeby bohaterska Breścia, miała się 
shańbić czynami niegodnemi naszego wieku! Można 
być pewnym, że ręka stronnictwa czarnych nie mało 
się przyczyniła do tego wybryku brescian. Sprawie­
dliwość prowadzi śledztwo i wkrótce będzie się można 
przekonać, do czego potrafi się posunąć to stronnictwo 
kiedy nienawidzi jakiej sprawy. Zresztą zdrowo my­
śląca ludność tego miasta, nie może być oskarżana" o 
ten opłakany czyn, gdyż gwardja narodowa przez swą 
stanowczą postawę, przywróciła zwykłą spokojność, a 
to daje dostateczne pojęcie kogo użyli za narzędzie 
knowacze, dla osiągnięcia swych przewrotnych celów.

W Neapolu także nie byli zadwolnieni z tego no­
wego podatku, ale któryż lud radośnie przyjmuje no­
we podatki? Dodać do tego należy, że nieregularno- 
ści, tak były liczne, a rozkład podatku dopełniony 
był tak nie równo, iż w istocie trzeba było ogromne­
go patrjotyzmu, żeby przyjąć bez zmarszczenia rzecz 
tak potworną. Wszelako, błędy te nie mogą być przy­
pisywane gabinetowi, który pozostawił radom gmin­
nym ułożenie wykazów bierczych; jeżeli wykazy są wa­
dliwe, wina to" tych rad a nigdy rządu, który liczył 
na ich współdziałanie, aby lepiej być zawiadomionym 
o finansowem położeniu każdego obywatela i rozło­
żyć podatek z największą o ile można równością. 
Lecz właśnie stało się wprost przeciwnie. Na niektó­
re osoby zarabiające z największym trudem tyle tyl­
ko, że ledwie mogą się wyżywić z rodziną, nałożono 
15 do 20 franków podatku roczuie, a nawet jakąś ka­
rę, chociaż nic nie upoważniało do tak wielkiej suro­
wości. Inni przeciwnie, których zamożność oczewiście 
jest dowiedziona, mają płacić tylko kilka franków, i 
tak przytaczają bogatego fabrykauta z Alpino, który 
płaci 2 fr. roczuie, kiedy jego robotnicy płacą po trzy 
razy tyle! Inni nakoniec wcale nie zostali opodatko­
wani, z prostego powodu, iż zapomniano zamieścić 
ich w wykazie, a można zrozumieć, iż sami dobrowol­
nie nie poszli złożyć deklaracji. Prawo samo przez 
się nie ma wcale charakteru dręczącego i niesprawie­
dliwego, jaki niektórzy chcieli mu przypisywać, lecz 
jeżeli wynikła niesprawiedliwość, winni są urzędnicy, 
którzy po większej części młodzieńczy i uied (świadcze­
ni, stracili głowy w tym labiryncie deklaracij i zaża­
leń i popełnili mnóstwo byków. Powoli, w miarę te-
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go jak urzędnicy przyzv/yczają, się, przejdzie to wszy­
stko; wątpię jednakże aby opłacenie raty grudniowej, 
dwa razy większej od raty sierpniowej, dopełnione 
zostało bez burzy; lecz cóż na to robić? Bez pienię­
dzy, nie może być jedności włoskiej! Lepiej zatem 
chętnie zapłacić i starać się wyciągnąć rząd jak naj­
prędzej z chwilowych kłopotów finansowych, bo je­
żeli znajduje się w takiem położeniu, to dla tego, iż 
zbyt literalnie słuchał woli narodu. G. P .

B r a t e r s t w o —k s ią ż k a  3 -c ia . 
Jakkolwiek Braterstwo  nie posiada żadnej wartości 

historycznej ani literackiej, wspominani atoli o niem, 
zbiór ten bowiem, pomimo swej nieudolności, przed­
stawia nam dokładnie charakter jego założyciela i re­
daktora naczelnego, prześwietnego księdza Mikosze- 
wskiego, kanonika i proboszcza, b. członka rządu 
pseudo-narodowego,b. kapelana band wRawskiem, b. 
prezesa duchowieństwa polskiego na emigracji, wy­
gnanego z terytorjum francuzkiego i żyjącego dziś ze 
swych dochodów w Hiszpanji.

Pierwsza część tej 3-ej księgi poświęcona jest dzie­
jom Mojżesza; lecz autor zapomina całkiem o swym 
przedmiocie i mówi o samym tylko sobie, wyrażając 
się: „Sługa Boży, wielki miłośnik swojej ojczyzny” 
(sic). Niegdyś autor nazywał siebie Sykstusem V 
(osioł przywdziewający lwią skórę), dziś zaś chce a- 
źeby go nazywano Mojżeszem; co do mnie, będę go 
zawsze nazywać świętoszkiem.

Oto co ksiądz Mikoszewski pisze o Mojżeszu:
„Ludu polski, nie daj się oszukać zdradliwym lu- 

„dziom, ale słuchaj nauczycieli prawdziwych swego 
„narodu i swojej wiary, tak jak pierwsi chrześcjanie 
„żyjąc wśród pogan, słuchali apostołów Chrystusa. 
„Jak ci święci wyznawcy, nie mogąc publicznie wy- 
„znawać nauki Jezusa Chrystusa, ukrywali się po pu­
styn iach , w lochach podziemnych, domach zamknię­
ty c h , i tam księgi Boże ukryte przed poganami, roz­
czytyw ali.” i t. d. i t. d.

Nic tu nie rozumiem, z tej bardzo prostej przyczy­
ny, że w Polsce nie ma już pogan od czasu wyjazdu 
księdza Mikoszewskiego e tutti quanti. Przytem mam 
głębokie przekonanie, że słudzy kościoła mogą wyko­
nywać swobodnie naukę Chrystusa; nie potrzebują 
oni ukrywać się po jaskiniach i lochach podziemnych. 
Począwszy od czcigodnego administratora archidje- 
cezji warszawskiej aż do najskromniejszego parocha, 
każdemu duchownemu służy wolność głoszenia słowa 
Bożego. Wbrew temu co powiada ksiądz Mikoszew­
ski, rząd życzy sobie mocno widzieć lud oświeceńszym, 
i w tym celu pozakładał liczne szkoły dla dzieci wło­
ściańskich; obok tego rząd tak dalece życzy sobie, a- 
żeby nauczano więcej lud prawd wiary, że przedsię­
wziął obecnie środek wielce stosowny, zależący na o- 
derwaniu duchowieństwa od zatrudnień fizycznych 
około rolnictwa, handlu zbożem i ciągnienia z karczem 
zysków za pośrednictwem trzecich osób, które to za­
trudnienia są wyłącznie świeckie, i na wyznaczeniu 
księżom stałej płacy, jak to się wszędzie praktykuje. 
W ten sposób duchowieństwo, zwolnione od obowiąz­
ku pracy około roli, będzie miało więcej czasu do po­
święcenia nauczaniu swych ukochanych .owieczek 
prawd wiary.

Rząd nie będzie naturalnie tolerować uczenia kate­
chizmu politycznego księdza Kotkowskiego, trzyma­
nego w Paryżu pod kluczem, tak samo jak aptekarze 
trzymają belladonę.

Autor mówi jeszcze o Mojżeszu: „Tę naukę piszę 
„do was z Hiszpanji. W tej chwili jestem obecny 
„wielkiej uroczystości narodowej. Dzień drugi maja 
„naród ten obchodzi pamiątkę wypędzenia najezdni- 
„ków, którzy w r. 1808 chcieli zawładnąć jego ojczy­
z n ą .. . .” (Ksiądz Mikoszewski nie kocha już francu­
zów i nienawidzi głównie prefekturę policji). „W mie- 
„ście Geronie, gdy francuzi wdzierać się poczęli na 
„mury chcąc zdobyć to miasto, i gdy już kilku weszło 
„na mury, pewien kapłan pochwycił wpół dwóch fran­
cu zó w  i wraz z nimi rzucił się w przepaść fossy, 
„gdzie wprawdzie sam zginął, ale zarazem zadał 
„śmierć dwom nieprzyjaciołom (oglądałem to miej­
sce)."

Widać, że autor chce koniecznie zrobić z księdza 
narzędzie zniszczenia; lecz ksiądz Mikoszewski nie po­
święciłby zapewne swego drogocennego życia, jak to

„bie, a gdy ten wszedł, sztylet topiły w jego sercu.” 
Taki jest cnotliwy przykład zalecany polakom przez 

księdza Mikoszewskiego. Miałem słuszność gdy mó­
wiłem, że Braterstwo  przedstawia nam dokładnie cha­
rakter tego zdrożnego księdza. Zalecać takie środki 
jak sztylet, trucizna i wdzięczenie się niewiast, zna­
czy zachęcać do mordu! Słychanaż to rzecz, ażeby 
ksiądz głosił religję trucizny i sztyletu, śmierci zada­
wanej przez miłość! Stawiam naukę moralną księdza 
Mikoszewskiego przed sądem czcigodnego duchowień­
stwa krajowego.

Spółpracownikiem ks. Mikoszewskiego jest Grale- 
wski, który dołącza do „Mojżesza" opowiadanie „Opo 
święconym żywocie.” Bohaterem jest niejaki Bluszcz, 
młody człowiek bez znaczenia, który ginie podczas 
powstania, ocalając życie wojewody (sic) Groma, vel 
Grzywy, vel Gralewskiego, jeżeli się nie mylę. Zda­
nie Groma o powstaniu jest takie: „Wojownicy poi 
” scy zdobywali pięścią karabiny, karabinamy armaty, 
„i rośli i rozmnażali się.” (Byłem zawsze tego prze­
konania, że powstańcy nie mieli armat i że karabiny 
były kupione w Liege). ,.I któż to ich wiódł na bój, 
„kto te cuda wyrabiał, gdzie ten wódz, ci wojewodo- 
„wie, ci chorążowie jak się nazywają? Orliki, orły, 
„sępy, kruki, strusie, sokoły, śmiercie, kozły, zające 
„(było ich nie mało), dziki, koty, żaki, żaczki, ostro- 
„gi, tetery, bończe, topory, bosaki, kosy i różne dzi 
„wy."

„Gdy nastała i rozwijała się wojna, jaśniał rząd na­
rodow y, ten szczególny i jedyny dar przysłany przez 
„Niebiosa narodowi.- (Wolałbym już cholerę niż po­
dobny dar!)

O kilka stronic dalej, czytamy o powstańcach: „Bra- 
„kło ich było na polu walki i chwały, ale za to wszę 
„dzie ich było dosyć, gdzie nie walczono. Podawali 
„stryczki i sztylety na braci często bezwiednie win­
n y c h  i smak do zemsty podniecali. Odwracało się 
.. też oblicze Pańskie od bojowisk naszych. ” i t. d. 
(Co do tego ustępu, zgadzam się w zupełności z Gra- 
lewskim; tak jest, mieliśmy więcej morderców niż żoł­
nierzy).

Grom opowiada o bitwie, i po której .aznaczył po 
, sobie następcę przy oddziale, z żalemuwojska poże­
g n a ł  w chwili kiedy już słabły siły województwa.” 
Co pomyśleć o dowódcy, który widząc przegranę, wy­
znacza sobie następcę i sam się usuwa. Czy taki jest 
charakter bohatera. Na zakończenie autor opowiada, 
że Grom jest w kraju i że wzywa włościan do broni, 
podczas gdy w rzeczy samej Grom mieszka w Paryżu, 
Nr. 57 ulica de la Seine, gdzie apostolstwo jego nie 
naraża go bynajmniej.

Fantazje które uzupełniają 3-ci tom B raterstw a , 
są do tego stopnia pozbawione znaczenia, że nie wspo­
mnę o nich. Znajduję tam między innemi co następu­
je: „Od sławy sławianami nas nazwano.” Pytam re­
daktorów B raterstw a , dla czego zyskaliśmy teraz na­
zwę „uciekinierów?” <u

Ł. r  o  2  1 k
*  (O  p e r a J e a n d e  N a p l e s )  j ak donoszą z Pragi 

zo sta ła  przedstaw iona po p ierw szy  raz z zupełnem  p o w o ­
dzeniem . K om pozytora tej opery p. S u lzer  w y w o ła n o  
kilkakrotnie. (F r. M us.)

*  ( P a n  T a m b e r l i c k )  od egra ł nit teatr ze m adry­
ckim  operę P rorok z takiem  pow odzen iem  jak  się m o­
żna b y ło  spodziew ać od tak  znakom itego a r ty sty , pani 
N an tier-D id iea  (T id es) p o d zie la ła  je g o  trjum fy.. (F r. 
M us.)

* W dniu wczorajszym przyjechali do Warszawy: 
jenerał lejtnant Bellegarde  z Radomia, rzeczywisty 
radca stanu szambelan Suszczew i rzeczywisty radca 
stanu Blagowieszczenski z zagranicy; wyjechali: jene­
rał adjutant baron K orff  i jenerał lejtnant baron 
M inkwitz  do Rokicin, rzeczywisty radca stanu W<jt 
za granicę.

*  L is ty  n iew łaśc iw ie  do skr zy n e k  pocztow ych w łożone , w dniu
15 września 1865 r. a mianowicie, pod adresem: Rościszewska 
ulica Stary-Rynek dom Zaleskiego bez oznaczenia miejsca, 
Hersz Frejnsztejn w Fateżu Kurskiej gubernji, Juljan Gold­
berg w Brześciu-Litewskim, Racą Goldenberg w Krzemieńcu, 
Katarzyna Pawłów w Charkowie.

* W  dniu 3 (15) września 1865 roku u rod ziło  się w W arsza­
wie: Chrześcjan:  płci męzkiej 3, żeńskiej 4; S ta ro za ko n n ych : 
męzkiej 11, żeńskiej 14; razem 32; z a ś lu b ie n i, C hrześcijanie:

K a l e n d a r z .
W  niedzielę, 17 września. —  Piętna św. Franciszka  

męcz. — Słońce wsch. o godz. 5 min. 38; zach. o godz. 6 
min. 10.

W  poniedziałek, 18 września. — śśw. Józefa z Koper- 
tynu i Tomasza.— Słońce wsch. o godz. 5 min. 4 0 ; zach. 
o godz. 6 min. 8 .

W i d o w i s k a .
W  Sobotę, 4 (10‘)  września.

TEATR W IELKI. —  Dziesięć cór na wydaniu. — 
Fletrowers zaczarowany. — (Zacznie się o godzinie 7-ej).

W  Niedzielę, 5 (1 7 ) września.
TEATR W IELKI. —  Dziesięć cór na wydaniu. —■ 

Fletrowers zaczarowany. — (Zacznie się o godzinie 7 -ej).
W dniu 3 (1 5 ) września było osób:—  W  teatrze R oz­

maitości 600.

O b serw a to r ju m  M e te o r o lo g icz n e .
d. 3 (15) września 

Barosnetr w milimetrach .
Termometr K eau m ..............
Stan n ie b a ..........................

ucz)liił jego kolega hiszpański, dowod tego mieliśmy ; W inkler Józef, z Cetkowską. Aleksandrą; S ta ro za ko n n i:  Pin- 
w Rawskiem, gdzie na pierwszy wystrzał z karabinu, kert Rudolf kup., z Bilauer Rozalją; Weingarten Mordka 
uciekł 011 CZW ałem . j handl., z Zukert Esterą; Sochaczewski Berek kram., z Alten-

Wprawdzie francuzi na polu walki prawie zawsze ? ber?, Elk4- Minc W olf band1, zJ a w itz  Haną; Kolm Szlama
i  . . .  » -i .  .  .  rr iT/i lr  t: K v t o r h a u n  R n o h  « •  -7

„zwyciężali hiszpanów, ale za to każdej nocy, gdzie 
.tylko francuzi stanęli na spoczynek i dla pożywienia 
„się, jak muchy po trzydziestu, pięćdziesięciu umie- 
„rało, już to od trucizny, już od sztyletu. Śmiałe i 
„bohaterskie hiszpanki nieraz z okien swoich domów 
„uśmiechały się do francuza, chcąc go zwabić do sie-

g u z ik , z Ryterband Ruchlą; zm a rli Chrześcianie: Sperski W a­
lenty lat 75 emer.; Miecznikowska Mąrjanna lat 46; Rozpędek  
Jan lat 27 wyrobn.; Sikorski W incenty lat 48 wyrobn.; Chrza­
nowska Jadwiga lat 2 cór. urzędn.; Sadło Aniela rok 1 córka 
wyrobn.; Sadowski Antoni lat 2 syn wyrobn.; Niedzielski Joa­
chim lat 2 syn wyrobn.; Brzeszczyńska Zofia lat 2 cór. stoi.; 
dziecię płci męzk. nież. urodź.; S ta ro za k o n n i:  Holtzhader Hen- 
dla rok 1 i pół; Nachtygal Pinkus rok 1.

0  pod. 6 • ran * i Ifc-O po po
- 5 2 .4 i 7 5 4  I

-j-  6 .° 2 -i- 10. n3
• • P °g - 1n a  p. p o g .

NajmniejREe c ie p ło + 6 .0  .
4 -  7 .05 i .  c i e p ła .

C en y  ta r g o w e .  
dnia  3 (15) września.

Rodzaj produktów
Korzec od — do 

ruble srebrne i kopiejki
Pszenica. Waga 2 4 0 —248 f. 
Żyto „ 2 2 4 - 2 3 5  f.
Jęczmień..................................
O w ies.......................................
Groch polny............................
Kartofle...................................
Pud siana od k. 3 5 —40. Pud s

5 85 | 7 30  
4 60 | 5 10 
3 15 3 30 
2 10 | 3 2 5

łomy odk. 2 0 —25.
   «7 -----------------------J    7 — J   '  te -------- ----- ---------

Owsa 300 korcy.
Wiadro okowity od rs. 3 k. — do rs. 3 k. 6 ‘% 
Garniec „ od rs. — k. 98 do rs. 1 kop. — 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 2,623.

K.URSA TRLKGRAFICZKR
Petersburg d. 3  115) Września 1865

b  P e t e r w h u F K a *

Weksle na Londyn 3 m ies................
,, Hamburg 3 „  .................
„ Amsterdam 3 „ .................
„  Pary* 3 , .................
„ Berlin 15 dni ta 100 R.........

5. Potyczki Stieglitza..............................
6* » » .........................
7. „  Rothschilda. .  ...................
5% Bilety Bankowe.................. ................
Akcje W ielk. Tow. dróg tel. sa 1 25 It.
Obligacje ,, „  ................
6% M eta lik i...............................................
4% Kupon z Lutego

n „ Potyczka.. . . . . .

za rubel arebrin

,ł/ J  ł ie %
V* | 5/,6 -

■57 '/, 156 %  _  
331 -  ,330 %j _

l.em . 91 2-e em. 
— 122

107%

89 %

V,

KURSA TELEGRAFICZNE.
- Berlina -1. 3  ( L i ) IVrzesnia 1H66 ro k ...

5ta Pożyczka R o sy jsk a ........................
,, ,, . - .

Obligacje Skarbowe 4 % ....................
L isty Zastawne 4%   ...........................
Bilety Banku Rosyjskiego . . . . . .
Vr eksle na W arszaw ę...........................

„ Petersburg 3 tygodniowy
n i, 3 miesięczny
„ Londyn 3 „
„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „
„ Wiedeń 2 „

Koleje R o sy jsk ie ..................................
Nowa Pożyczka P rem iow a.................
Żyto na ta r g u .........................................

„ dostawę późniejszą..............

a S.4 J e d z * * * .
W eksle na L o n d y n ...............................

„ H am burg............................
» Paryż......................... ..

Pożyczka Narodowa...............................
5%  M eta lik i............................................
Akcje Banku K redytowego.................

s  P a r y s a .
Renta 3 % ............................................
Akcje Kredytu Ruchom ego..............

b L o n d y n u .
3%  Papiery (C on so ls)........................
Targ zbożowy...................................... ...

ż ą d a ją płacą

74%:o
71%
69 %  
79 '8
79%.
83%
87%

92%
80%
87%
43%
43

109 10
81 —  
43 20 
72 70 
68 10 

174 —

69 40
828

89%



OBWIESZCZENIA SADOWE 1 ADMINISTRACYJNE.
U W I A D 0 M 1 E N 1 A .

(N. D. 5382) U rz ą d  L o te r ji  
w K ró les tw ie  P o lsk iem .

Podaje do wiadomości, iż ciągnienie 3-ej 
klasy 105-ej Loterji Klasycznej, stosownie 
do planu tejże Loterji, w dniu wczorajszym, 
to jes t 2 (14; W rześnia b. r. rozpoczęte, w 
dniu dzisiejszym ukończone zostało.

Z  odciągniętych 1,200 numerów, znaczniej­
sze kwoty, przypadły:

Na Kr. 17191 główna wygrana rs. 8,000.
Na Nr. 18,374, rs. 4,000.

„ 16,520, rs. 3,000.
” ” 1,823, rs. 2,000.
„ „ 5,435, rs. 1,500.

Na N-ra 11,555 i 15,625 po rs. 500. 
zaś na N -ra 3,457, 6,137 i 11,003, po rs. 400.

Ogólna Tabela wygranych odciągniętej 3«j 
klasy zaraz po wyjściu z druku przy Dzienni­
ku W arszawskim dla wiadomości dołączoną 
2 0  StLIIll G

Ciągnienie zaś 4ej Klasy 105 Loterji Kla­
sycznej, odbywać się będzie dnia 6 (18) i 7
(19) Października roku bieżącego.

W arszawa d. 3 (15) Marca 1865 r. 
Naczelnik Urzędu, Loeschern. 

Sekretarz J. K. Noiński.

OP-W IEŚZC.ZENIA SPADKOW E

(N .  LI 5 5 2 0 ) P is a r z  K a n ce la r ji H ip o te c zn e j 
G ubernji W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .

Z  pow odu n a s tą p io n y c h  śm ie rc i:
1. M a ty ld y  z  D z ięc ia lk iew iczó w  M irow sk iej 

w ie rz y c ie lk i su m y  r s .  3 ,7 5 0  w d z ia le  IV  w y k a ­
zu  p o d  N r .  19 n ie ru ch o m o ści N r. 186 w W a r­
szaw ie  p o ło żo n e j, sum y  rs .  6 ,0 0 0  w d z ia le  IV . 
p o d  N r. 37  W ykazu d ó b r P o czą tk o w o  w O k r ę ­
g u  R ad z ie jo w sk im  G u b e rn ji  W arsz a w sk ie j p o ­
ło żo n y c h , rs . 6 .0 0 0  w d z ia le  IV . p o d  N r . 32 
w y k a zu  d ó b r P rz y b ra ą o w o  i P rz y b ra n o w e k  w 
O k rę g u  R a d z ie jo w łk im , G u b e rn ji  W a rs z a w ­
s k ie j  po łożonych , sum y  r s  6 ,0 9 0  w d z ia le  IV . 
w y k a zu  pod N r. 15 n ie ru ch o m o śc i w W a r s z a ­
w ie  p od  N r. 9 2 ip o lo ż o n e j ,  z ab ezp iecn o n y ch .

2 . H y a e y n ta -L u d w ik a  K u jaw sk ieg o , w ła ś c i­
c ie la  n ie ru c h o m o śc i w W arszaw ie  p od  N r. 136 
p o ło ż o n e j,  j a tk i  szew ckiej lic z b ą  3 6  o z n a -

3 . J o s k a  S zym onow icza  K e lte r  w sp ó łw ła ś c i­
c ie la  n ie ru ch o m o śc i w W arsza w ie  po d  N re m  
3 0 5 0  p o ło żo n e j, to czy  s ię  p o s tęp o w a n ie  s p a d ­
k ow e, do u k o ń c ze n ia  k tó re g o  w y zn acz a  s ię  t e r ­
m in  n a  d z ień  5 ( 1 7 )  M arca  1866 r. p rz»d  P i s a ­
rz e m  K a n c e la r j i  H y p o te cz n e j m ia s ta  W a r s z a ­
w y, g d z ie  w szyscy  in te re s e n c i zg ło sić  s ię  w inn i 
z  p ra w a m i sw em i po d  p re k lu z ją .

W a rsz a w a  d . 1 (1 3 )  W rz e ś n ia  1865  r .
K a ro l H u b e . (14588)

(N. D. 5 5 2 1 )  P isa rz  K a n ce la r ji H ypotecznej. 
G ubernji W a rsza w sk ie j w W a rsza w ie .

Z  n o w o d u  n a s tą p io n e j  ś m ie rc i:
1. K aroliny-z Szanowskich Zdzitowieckiej 

wierzycielki sumy rs. 3000, w dziale IV pod 
Nr. 17 wykazu hypotecznego nieruchomości 
w W arszawie pod Nr. 1630 położonej, oraz 
wierzycielki rs. 1153 kop. 20 w (dziale IV pod 
N. 5 wykazu dóbr Przykory w Okręgu Stani­
sławowskim położonych, zabezpieczonych.

2. Arona Oksenberg właściciela nierucho­
mości w Warszawie pod N. 2730 położonej.

3. K o n s ta n te g o  Dembowskiego współwła­
ściciela nieruchomości w W arszawie pod Nr. 
1363 B położonej.

4. W andy z Hauszyldów Mierzejewskiej 
współwłaścicielki nieruchomości w W arsza­
wie pod Nr. 1512 A położonej; toczy się po­
stępowanie spadkowe, do ukończonia które­
go wyznacza się termin na dzień 4 (16) Gru­
dnia 1865 r. w Kancelaiji Hypotecznej Gu­
bernji W arszawskiej przed Pisarzem Karo- 
lam Hube, gdzie wszyscy interesenci zgłosić 
się winni z prawami swemi pod prekluzją.

W arszawa d. 2 (14) W rześuia 1865 r.
Hube. (14589)

2. K arola Babskiego, właściciela sumy i 
rsr. 150 stanowiącej kaucję, za następcę do j 
wojska, na dobrach Gąska, z Okręgu Łukow­
skiego lokowaną. , . . , , ,

3. W acława Łaskiego, właściciela schedy 
mieszczącej się w sumie złp 213,503 gr. 14, 
na dobrach Wola Zadybska, z Okręgu Zele- 
cbowskiogo zabezpieczonej, oraz współwła­
ściciela sum złp. 20,000, rsr. 6,239 kop. 17 i 
pół i rsr. 3,000, n a  dobrach Celejów, z Okrę­
gu Garwolińskiego zabezpieczonych.

4. Karoliny z Iżyłowskiej Skarżyńskiej, 
współwłaścicielki sum rsr. 172 kop. 50 i rsr. 
203, sposobem ostrzeżenia na dobrach Kiet- 
pieniec, z Okręgu Węgrowskiego zapisa- 
nych, i

5 . Antoniny z Twarowskich Lipnickiej i 
Łukasza Lipnickiego, współwłaścicieli dóbr 
Kobyld W ólka A. w Okręgu Siedleckim poło­
żonych. .

Otworzyły się spadki, do regulacji których, 
termin na dzień 13 (25) Marca 1866 roku, w 
K ancelarji mej, w Siedlcach pod prekluzją 
wyznaczonym zostaje. , .

Siedlce dnia 1 (13) W rześnia 1865 r.
Bronisław W roński.

że na żądanie któregokolwiek z interesan­
tów na karę od rs. 1 k. 50 do rs. 7 k. 50 ska­
zanym stanie, i podług art. 150 t. p. utraci 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem 
swych wierzycieli.

Ogłoszenie dęcyzji jaka  w skutek aktu re­
gulacji wydaną będzie nastąpi w dniu 3 (lo) 
Grudnia 1865" r. o godzinie 10 z ran a_ na 
posiedzeniu publicznem Sądu tutejszego i od 
tego dnia czas odwołania się od niej upływać 
zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszeniu jej obecnemi być 
powinni.

Rawa d. 21 Sierpnia (2 Września) 1865 r. 
Podsędek, Szczuka.

O k r W *

(A\ ! ) •  5 5 2 6 )  R ejen t K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j 
G ubern i W a r sz a w sk ie j w  W a rsza w ie%

Po śmierci Ignacego Podolskiego wierzy- 
c ie lą  dwóch sum jednej rs. 750 na nierucho­
mości Warszawskiej Nr. 1618 lit. F  sposo­
bem zastrzeżenia z aktu N. 15 i drugiej rs. 
3600 na nieruchomości Warszawskiej N. 1110 
111 1  i 1112 pod Nr. 10 działu IV wykazów 
hypotecznych ubezpieczonych; otworzyły się 
spadki do uregulowania których termin na 
dzień 8 (20) Grudnia 1865 r. w Kancelarji 
Ziemiańskiej Gubernji Warszawskiej przed 
Sobą wyznaczam.

W arszawa d. 27 Maja (8  Czerwca) 1865 r.
Wojciech Śliwiński.

(S . D. 3 2 4 9 )  P isa rz  S ą d u  Pokoju O kręgu  
C zęstochow ski• po.

Z  powodu śmierci Piotra i Franciszki z Mu- 
szkiewiczów małżonków Łosińskich właścicie­
li nieruchomości w mieście Częstochowie przy 
Rynku Starego miasta pod Nr. 8  policyjnym 
a Nr. 172 Rep. liyp. położonej toczą się po­
stępowania spadkowe do ukończenia którego 
termin prekluzyjny na dzień 4 (16) Grudnia 
1865 r. wyznaczyłem.

Częstochowa d. 21 Maja (2 Czerw.) I 8 6 0  r  
Brochocki.

( N .  P). 5 5 1 8 )  Rejent K a n ce la r ji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubernji L u b e lsk ie j w  S iedlcach.

Z powo du nastąpionej śmierci:
1. A lbertyny z Rząśnickich Dąbrowskiej, 

współwłaś cicielki dóbr Ziemskich Trojanów, 
W Okręgu Bialskim leżących.

[ N . D .  5 1 1 1 ) S ą d  Pokoju Okręgu  
P io trkow skiego .

W y d z ia ł H yp o teczn y .
Z powodu żądanej nowej regulacji hypoteki 

nieruchomości:
1. Domu w mieście Grocholicach wraz 

z stajnią, szopą i stodołą przy ulicy Rynek, 
pod N. 9 położonego.

2. Działu gruntu pod Grabkiem.
3. Działu gruntu między sobą, Sapalskie- 

go i W agnera. , . . .
4. Ogrodu warzywnego między ulicami za- 

tylnemi wszystkich w terytorium miasta Gro- 
cholic Powiecie i Okręgu Piotrkowskim Gu­
bernji Warszawskiej położonych.

Uwiadamia interesantów, że takowa nastą­
pi w Sądzie tutejszym d. 1 (13) Grudnia roku 
bieżącego.

Wzywa ich przeto, aby do takowej osobi­
ście lub przez pełnomocników urzędownie 
i szczególnie na to umocowanych zgłosili się, 
żądania swe i wnioski do protokółu regulacji 
podali i w dokumenta prawa ich udowadnia­
jące zaopatrzyli się. . . .

Ostrzega ich oraz, że mezgłaszający się w 
terminie, podpadną skutkom prekluzji w art. 
154 i i 60 prawa o hypotekach z roku 1818 
przepisanej.

Jeśliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji nie stawił się, 
tenże na żądanie któregokolwiek z interesen­
tów na karę od 1 0 -ciu do pięćdziesięciu złp 
skazanym zostanie i podług art. 1501. p .u traca 
wszelkie dobrodziejstwa prawne względem 
swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka wskutek aktu re­
gulacji wydaną będzie, nastąpi w dniu 3 (15) 
Grudnia r. b. na pu licznem posiedzeniu Sa­
du tutejszego i od tegoż dnia czas do odwoła 
nia się od niej, upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania, 
ogłoszeniu jej w tymże dniu przytomnymi być 
winni.

Piotrków d. 10(31) Sierpnia 1865 r.
Podsędek, Hołubski.

(.V. U. 5383) S ą d  P oko ju  O kręgu  
Iła w sk ieg o  

W y d z ia ł  H ypo teczny.
Z  powodu żądanej regulacji hypoteki nie­

ruchomości miejskiej w mieście Skierniewi­
cach Okręgu Rawskim Gubernji W arsza­
wskiej, składający się z domu parterowego 
drewnianego, garbarni drewnianej i innych za­
budowań przy ulicy Stryjkowskiej pod Nr. 
143 położonej.

Uwiadamia interesentów iż takowa n astą ­
pi w dniu 1 (13; Grudnia) r. b.

Wzywa ich przeto, aby do takowej osobiście 
lub przez pełnomocnika urzędownie i szcze­
gólnie do tegcr umocowanych zgłosili się, żą­
dania swe i wnioski do protokółu regulacji po­
dali, i w dokumenta prawa ich udowadniające 
zaopatrzyli się.

Ostrzega je oraz, że nie zgłaszjacy się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w a r t 
154 i 160, prawa o hypotekach z roku 1818 
przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji nie stawił się, ten-

iN . 11. 5 4 1 3 )  S ą d  Pokoju  
R a d o m s l icgo.

W y d z ia ł  hypoteczny.
Z powodu żądania regulacji nowej hypoteki 

nieruchomości w mieście Białobrzegach pod 
Nr. 20 położonej, składającej się z domu 1 
zabudowań gospodarskich z należącemi do 
niej rolkami na Wólce, o g r o d a m i  pod Gózdem 
wraz z rólką, ogrodem i łąką w Naddawkach, 
łąką  na Suszynie i łąką  w Nowychłąkach; 
poprzednio Marjanny z Staszewskich Sre- 
dniewskiej i Jana Staszewskiego teraz F ran ­
ciszka Borkowskiego własnej.

Uwiadamia interesentów że takowej regu­
lacja nastąpi w Sądzie tutejszym w dniu 8
(20) Grudnia r. b.

Wzywa ich przeto aby do takowej osobi­
ście lub przez pełnomocnika urzędownie i 
szczególnie na to umocowanego zgłosili się, 
żądania swe i wnioski do protokułu regulacji 
podali, i w dokumenta prawa ich udowadnia­
jące opatrzyli się. .

Ostrzega ich oraz, że mezgłaszający się w 
terminie podpadną skutkom prekluzji w art. 
154, i 161 prawa hypotecznego z r. 1818 prze­
pisanej. , .

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji nie stawił się, 
tenże na żądanie któregokolwiek z interesen­
tów na karę od rs. I kop. 50 do rs.^ 7 kop. 
50 skazany zostanie i podług art. 150 tegoż 
prawa utraca wszelkie dobrodziejstwa prawne 
względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutek aktu re­
gulacji wydaną będzie, nastąpi w dniu 9 (21) 
Grudnia r. b. na posiedzeniu publicznem Są­
du tutejszego i od tegoż d. czas do odwołania 
się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego -wezwania 
w tymże dniu ogłoszenia jej przytomnymi być 
powinni.

Radom d. 23 Sierp. (4 Wrze';.) 1865 r. 
Asesor Trybunału, Burghard.

(V. D .  5 4 1 2 )  S ą d  P oko ju  Okręgu 1 
K azim ierskiego .

W y d z ia ł  H yp o teczn y .
Z  powodu żądanej regulacji nowej hypo­

teki:
Placu i pustki na mm będącej w mieście 

Kazimierzu pomiędzy ulicami Przewozową i 
Żabią położonych, własność Izraela Lejb 
Zaudsztajna stanowić mających

Zawiadamia interesantów, iż takowa nastą­
pić ma w Sądzie tutejszym, w dniu 1 (13) 
Grudnia r. b. o godzinie 10 z rana.

Wzywa ich przeto, aby do takowej regula­
cji osobiście lub przez pełnomocnika urzędo­
wnie i szczegółowo upoważnionego zgłosili 
się, żądania swe i wnioski do protokółu re­
gulacji podali i w dokumenta pra  wa ich udo­
wadniające zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że nie zgłaszający się w 
terminie, podpadną skutkom prekluzji w art. 
154 i 160 prawa o hypotekach z roku 1818 
przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji nie stawił się, ten­
że na żądanie któregokolwiek z interesentów 
na karę od rs 1 kop. 50, do rs. 7 kop. 50 ska­
zanym zostanie i nadto podług art. 1501. pra­
wa, utraca wszelkie dobrodziejstwa prawne 
względem swych wierzycieli.

Ogłoszenie decyzji jaka w skutku aktu re ­
gulacji wydaną będzie, nastąpi na posiedze­
niu publicznem Sądu tutejszego w dniu 3(15) 
Grudnia r. b. i od tego dnia czas do odwoła­
nia się od niej upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w tymże dniu ogłoszenia jej przytomnemibyć 
winni.

Kazimierz d. 19 (31) Sierpnia 1865 roku.
Podsędek, Bieliński

(N. D. 5384).Sąd P o ko ju  Okręgu  
Zam ojsk iego .

W y d z ia ł  H ypo teczny.

Z  powodu żądania pierwiastkowej regulacji 
hypoteki:

1 . Przez Amelję z Nagłów Szezawińską.
a) Domu mieszkalnego w mieście Krasno­

brodzie wraz z stajnią i szopą drewnianych 
pod gontem, na placu szerokości i długości 
po łok. kwadratowych pięćdziesiąt graniczą­
cym od wschodu z nieużytkami piaskowemi; 
od zachodu z drogą do Ciotuszy wiodącą, od

północy z gościńcem Tomaszowskim, a od 
południa z nieużytkami miejskiemi.

b. Czterech zagonów ogrodu długości 
morga wprost powyższego domu obok tak 
zwanego Szpitala położonych.

c) Pola ornego projektowanym gościńcem 
zwanego, obszerności morgów kwadratowych 
cztery, graniczącego od wschodu słońca 
z gruntami Jakóba Ciosa, od zachodu z grun­
tami Szymona Zbroźka, od południa z go­
ścińcem Tomaszowskim, a od północy z niwą 
dworską Krasnobrodzką.

2. Przez Hajma H a jb e ri Abrama Hech- 
tenkopf, placu pustego w mieście Zamościu 
dawniej pod Nr. 110, a obecnie 79, położone­
go, długości około łokci 27, szerokości łokci 
14, ograniczonego od wschodu słońca ulicą 
przed Szpitalem S-go Łazarza, a od zachodu, 
północy i południa posesją N. 79.

3. Przez Jana i Petronele małżonów Jo- 
nezakoskich.

a) Dwóch kawałków gruntu w obrębie 
pól m iasta Szczebrzeszyna, jednego ciągną­
cego od wygonu miejskiego _ po grunt SS-rów 
Andrzeja Haseca między miedzami M ikołaja 
Skuby i drugą połową tegoż gruntu, drugiego 
zaś ciągnącego się w tymże samym obrębie 
od miedzy Szymona Pomiana od wschodu, 
do gruntu Józefa Steca od zachodu, obydwa 
kawałki razem zjednoczoną całość stanowią­
ce, rozległości morgów kwadratowych dwie. _

b) Dwóch kawałków gruntu w obrębie 
pól miasta Szczebrzeszyna, jednego poczy­
nającego się od miedzy P a w ł a  Jozwiakowskie- 
go, długości sążni 35, łokci 1 i pół do miedzy 
Wawrzcńca Dorosiewicza, między wygonem 
a drogą w pole wiądącą, szerokości sążni 34, 
łokci 2 ; drugiego zaś poczynającego się od 
gruntów Antoniny Ryszardowej do drogi w 
pole wiądącej długości sążni 65, między mie­
dzami Jana  Bryły i tejże Ryszardowej szero­
kości sążni 13 i pół łokcia.

c) Gruntu ornego około dwóch morgów 
przy wygonie miejskim Szczebrzeskim po­
przeczka zwanym, długości od tegoż wygonu 
do miedzy Ryszardowej wdowy sążni 45, 
między miedzami Pawła Jozwiakowskiego i 
Józefa Rabińskiego, szerokości sążni 6 6  łok­
ci 2 .

Uwiadamia interesantów, że takowe n astą ­
pią w Sądzie tutejszym a mianowicie pod N. 
1, w dniu 1 (13) Grudnia, pod Nr. 2, w dniu 2 
(14) Grudnia, a pod N. 3, w dniu 3 (15) Gru­
dnia r. b.

Wzywa ich przeto, aby do takowych sami 
osobiście lub przez pełnomocników urzędo­
wnie i szczególnie na to umocowanych zgło­
sili się, żądania swoje i wnioski do protokułu 
regulacji podali i w dokumenta prawa ich 
udawadniające zaopatrzyli się.

Ostrzega ich oraz, że niezgłaszający się w 
terminach powyższych podpadną skutkom 
prekluzji w art. 154 i 160 prawa hypoteczne­
go z roku 18 18 przepisanej.

Jeżeliby właściciel nieruchomości wywoła­
nej w terminie do regulacji hypoteki ozna­
czonym niestawił się, tenże na żądanie któ­
regokolwiek z interesentów, na karę od rs. 1 
kop. 50 do rs. 7 kop. 50 skazany zostanie i 
podług art. 150 tegoż prawa, utraci wszelkie 
dobrodziejstwa prawne względem swych wie­
rzycieli.

Ogłoszenie decyzji jakie skutkiem aktów 
regulacji nastąpią, objawione będzie na pu­
blicznem posiedzeniu Sądu tutejszego dnia 7 
(19) Grudnia r. b. i od tegoż dnia czas do od­
wołania się od nich upływać zacznie.

Interesenci przeto bez dalszego wezwania 
w dniu ogłoszenia takowych przytomnymi 
być powinni.

Szczebrzeszyn d. 13 (25) Sierpnia 186i r.
Podsędek, A. Pawłowski.

L I C Y T A C J E  
SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

(N. D. 5516) Oicpymiioe Ilnm enĄaitm cKoc  
i ’npan.teme.

O npy au io e  IlHTeii4aHTCKoe yupan,len ie 
B apm aucK aro  noem iuro  O x p y ra  4 -E.iaeTT, 
n3irEcTin>i»n>, u to  co r.iacun  n o io a ie n iio  Bo- 
eu u a ro  Conura, bt> BapmaucnoMi, Boeimo 
OKpya.uoMT. CoicjiTii óy4 yn> npnu.iMe/iam.r 
20 u 24 HHce.n> ce io  CeiiTaopn ropni na no- 
CTauny nr, BapiuaucK iii IluTeu4anTCKiH 
CK,ia4ij KoMMMcapiaTCKiiii, uem eii, ip eó y - 
lom uxcti na  1866 ro 4 i , ,  a m ien iło : x o .ic ra  
pyóameuiiaro 1,266,385 ap., iio4 K.ia4 ounaro 
1,523.411 apru  ii TopSoHHaro 6,000 ap ., 
10 /inuT, 2,057 n. n a p e n , 1,505 u., K enens 
39z n ., K pniun, k t ,  noriniK aM i, 8 8 , nepwa- 
tokT j óeai, a p a r t  1,974 n. Cy r ra n o in , nn- 
xo th m x t,: nepiiMXT, 2,955 u KpacuMxi, 262.

T o p ru  óy4 y n ,  npou.tiie.ieiu .i iiay c rin .ie  
en  4 o n y m e n ie \n , a a n e n a T a m iu n , póbnu .ie- 
n iu . Bt, oóecnenen ie iieycToiiKH 4 0 /iiKiu.i 
6mti> npe4 oraiM eni.i 3a .io rn  na  15%  no- 
4 pii4 iio u  cy.MMw. n o 4 pfi4 in ó y 4 y n ,  y nsep - 
atAenw B oeim o - O K pyauiw m , CoiiU tom t,, 
ec.m  o6 i,nn .ie iiti!,in , u-Dum ue óy4 yi"b npe- 
UMiuaTh n p e^ sap irre .iM io  na;)Ha'ienui.ixr»
BoeiiHM in, C oii-Dto .m i,.
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n ó 4 p o 6 n o e  oÓTjsiB/Tenie T - iam ia ro  H iiT eii- 
^aH T C K aro  y n p a 67ie n in  o n a a n aw en iii r o p -  
r o B l ,  yC/ioB ia, na  o c n o B a n in  k o h x t ,  40/I/KBM 
6wH> ncno7ineni>i n o 4 |)H 4 M , a  T a u m e  o m i-  
o a n ie  ą e m e n  upe4.1araeMi.1XT. bt> uocT aB K y, 
onyO /iiiKOBatiw  Bi. C. IleT epoyrcK iixT ., Mo- 
CKOBCKHXT. 11 CeUaTCKllX'h BT.40M0CTHXT., B I  
A s ry c T l;  JfBCBLCB u  CBepxi. r o r o  a ie .ia io u p e  
M oryT ii hxt>  MHTaTij aa. OKpyiBUoM i, M in e n -  
4anTCK0MT> y n p a i u e n i n ,  bt> ( Ip iic y rc rB e ii-  
H oe BpeMB K a a i4 a ro  41111.

n p o H 3B0 4 CTBO T o p ro B i. H aau a 'lap  icH  b f. 
IlpH cyc 1 BennoMb aaa-B O K pyauiaro  M u T eu - 
4aiiT cK arn  yripaB /ienifl.

I'. Bapniaua 2 CeiiTaópn 1865 r .  
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(N. D. 5504) Rada Szczegółowa Opiekuńcza 
Szpitala Dzieciątka Jezus.

Podaje  do wiadomości, iż z powodu spełzłej 
bez sku tku  w dniu 1 ( 3 )  b. m. i r  licytacji 
n a  dostawę drzewa opałowego dla tu tejszego 
S zp ita la  około 750 sążn i kubicznycb po ce­
nie  rs. 9 kop. 50 za  sążeń, pow tórna licytacja 
in  m inus przez  opieczętowane deklaracje, od ­
będzie się w dniu 8 (20) b. m. i r. o godzinie 
5  z południa, w gm achu Szpita la  p rzed  R adą 
Szczegółow ą. . .

O innych w arunkach tej licytacji ja k  1 sa ­
mej dostawy, powziąść m ożna wiadomość w 
K ancelarji Szpitalnej każdodziennie, wyją­
wszy św iąt w godzinach biurowych.

W arszaw a d 2 (14) W rześnia; 1865 r.
Z as tępu jący  O piekuna Prezydującego,

C złonek R ady Głównej, M. Pruszyński.

(N. D. 5 5 19) Rejent Kancelarii Okręgu 
i M iasta Warszawy.

P a  łądauie opieki nieletnich SSrów poto- 
atalych po Eufrezynie 7. Miklaszewskich Mi­
kułowskiej wdowie, oraz z mocy upoważnienia 
J\Y . Prezesa Trybunatu Cywilnego Gubernji 
Wn rszawskiej w Warszawie z d. 81 Sierpnia 
{12 Wrz śnia) r .b .  Nr. 7479 ruchomości do 
spadku po niej pozostałego należące, jak o  to: 
meble i różne domowe sprzęty, suknie, bielizna, 
pościel, naczynia szklanne, porcelanowe, fa jan ­
sowe, platerowane, mosiężne, miedź lAchenna, 
oraz różne kosztowności, sprzedane zostaną 
przez licytację yubliczną tli w W arszawie w 
domu pod Nr. 901 przy ulicy Chłodnej w dniu 
13 (z5l Września r. b. o godzinie3 z południa, 
przed podpisanym Rejentem rozpocząć się ma- 
jącą.

W arszaw a dnia 1 (1 3 ) W rześnia 1865 r.
Franciszek Rapacki. (14633)

(N. 11- 5 5 2 2  ) Prawnie zajęte ruchomości, jako 
to: meble jesionowe, machoniowe, garderoba 
i t. p. W d . 17 2 9 )  Września na targu Grzy­
bów w Warszawie o godzinie 12 ej w poluitnie, 
w d 8 (2(.i) W rześnia o godzinie 10'rano, na 
targu  Grzybów i w tymże dniu o godzinie 12 
w południe na targu za Żelazną Bramą i w d. 
13 (25) W rześnia o godzinie 10 z rana na  ta r ­
gu za Żelazną Bramą w Warszawie przez pu­
bliczną licytację sprzedane będą.

Markiewicz, Komornik. (14641)

(N. D. 5527)
W  dniu 7 (19 1 W rześn ia  r. b. o godzinie 10 

rano, na  targu  za  Ż elazną b ram ą w W arsz a ­
wie, w egzekucji sądowej zajęte  ruchom ości 

jak o  to: łóżko, komoda, kan torek , sto ły  i t  
p. p rzez publiczną licytacją sprzedane będą.

M. M agnuski Komornik. (14655)

S A  P O Z W Y  E  D Y K T  A E N  F .

(N. Ti.,5212) Sąd Policji Poprawcze.)
Powiatu W a r s z a w s k i e g o  Wydziału I.

W zyw a Jó zefa  Bocheńskiego p rak ty k an ta  
ogrodniczego la t 17 liczącego, ostatnio w zam ­
ku  królewskim  zam ieszkałego i w ogrodzie 
tam tejszym  jak o  p rak ty k an t pracującego, 
iżby najdalej w ciągu dni trzydziestu  od daty  
niniejszego licząc, w Sądzie tu tejszym  w ce­
lu  złożenia tłóm aczenia w spraw ie w łasnej 
staw ił się, lub o obecnem swojem zam ieszka­
n iu  doniósł, po bezskutecznym  bowiem up ły ­
wie powyżej oznaczonego term inu, listam i 
gończemi ściganym będzie.

W arszaw a d. 14 (26) S ierpnia 1865 r. 
Sędzia Prezydujący,

A sesor K elegjalny, Żyzniewski.

(N . U. 4644) Sąd  Policji Poprawczej 
Powiatu Warszawskiego Wydziału I I .

Zapozywa M ichała Jaszow skiego b. W ójta 
Gminy Ekonom ji Rządowej W arszaw ie czę­
ści ł l ,  ostatnio w Mokotowie Powiecie W ar­
szaw skim  zam ieszkałego, obecnie z pobytu 
niewiadomego, iżby w spraw ie w łasnej ja k  
najrychlej do_Sądu tutejszego przybył lub o 
zam ieszkaniu  swem doniósł, gdyż w razie 
przeciw nym  po upływie dni 30 od tego zapo- 
zwu, wedle p raw a postąpionem  będzie.

W arszaw a d. 20 L ipca  (1 Sierp.) 1865 r.
Sędzia P rezy d u jący  M oczydłowski.

(N. 0 . 5014) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Dąbrowskiego.

Zapozyw a niniejszym  K lem ensa F a lk o ­

wskiego v. F a łty n a , stałego m ieszkańca  gmi­
ny Kuków, ostatecznie przebywającego w fol­
w arku Grabówce, Gminie Ilow spuda, a  obe­
cnie niewiadomego z pobytu, aby d la w ysłu­
chania wyroku w sprawie przeciw ko sobie u- 
formowanej zapadłego, w ciągu dni 30, od da­
ty  niniejszego ogłoszenia staw ił się w Sądzie 
tu tejszym  lub doniósł o miejscu, teraźniejszego 
swego m ieszkania.

Suw ałki d. 15 (27) L ipca  1865 r. 
Podsędek M ajewski.

(A. D. 4645) Sąd Policji. Popraw czej 
Wydziału Pułtuskiego.

W  dniu 18 M aja r. b. w rzece Bugu pod 
m iastem  W yszkowem, na gruntach  do folwar­
ku  W yszków, gminy L eszczydół należących 
znaleziono zwłoki dziecka p łci m ęzkiej la t o- 
koło 12 liczącego, w zrostu i budowy ciała 
średniej, ubrane  jedynie w szczą tk i koszuli 
białej i zupełnej u ległe zgniliznie, gdy wy­
prow adzone śledztwo, niezdołało wykryć i- 
m ienia, nazw iska, pochodzenia i p rzyczyny 
śm ierci tegoż dziecka, wzywa każdego, ktoby 
w tej m ierze posiadał wiadomość o jej sp ie­
szne udzielenie Sądowi tutejszem u.

P u łtu sk  d. 6 (18) L ipca 1865 r.
Sędzia Prezydujący Dembowski.

(N. D. 5348) Sad  Policji Prostej Okręgu 
Łosickiego.

W  dniu 7 (19) K w ietnia r . b. jad ąc  z P a ­
włowa do m iasta  K onstantynow a Edw ard 
K rusch z wsi Pawłowa, s trac ił safjanowy p u ­
gilares z ciemnej skóry w trzy  składy zamy­
kający  się z kw otą rs. 49. p a szp o rt p rzez  N a­
czeln ika  wojennego Pow iatu Kaliskiego pod 
dniem 6 Lutego r. b. Nr. 732 n a  cz tery  m ie­
siące pobytu  w Pawłowie wydany, oraz kon­
tra k t  pryw atny z B ertoldem  G esner z K on­
stantynow a na  dzierżaw ę m łyna w iatraka w 
Pawłowie, w reszcie rew ers pryw atny na rs. 
225, p rzez  P io tra  M ałczyńskiego na imię 
K ruscha wydany, ktoby więc zn a laz ł tep rzed - 
m iota, lub w iedział o ich znalazcy, lub prZy- 
w łaszazycielu, zechce dać wiedzieć najbliż­
szej w ładzy policyjnej, lub Sądowi najb liższe­
mu, albo Sądowi Poprawczem u wydziału B ial­
skiego w B iały w ciągu dni 30 od daty  ogło­
szen ia  niniejszego.

Ł osice d. 30 L ipca (11 Sierp.) 1865r. 
Podsędek,

A sesor K olegjalny, B artlew icz.

(N. D . 4573) S ą d  Polic/i Prostej Okręgu 
Rawskiego.

W e wsi Strzem eczny, O kręgu tutejszym  
od osoby podejrzanej, odebranym  zo sta ł koń 
m aści karej, la t przeszło  7 mieć mogący, 
wzrostu średniego, z półszorkiem  rzemienym 
większych rozmiarów . W zyw a w łaściciela aby 
w ciągu dni 30 pod skutkam i praw a do Sądu 
zg łosił się i własność swą odebrał.

R aw ad . 13 (25) L ipca 1865 r.
< Podsędek, Szczuka.

( 3 . D. 4646) Sąd  Policji P opraw czej 
Wydziału Pułtuskiego.

W  początku  m iesiąca M aja r. b. w lesie 
rządow ym  B rok, obrębie Kalinowo, w pobli­
żu granicy wsi Smolee w O kręgu O strołęckim  
odkryto dwie mogiły, zaw ierające kości 
dwóch m ężczyzn, najw ięcej lat dwa tam że 
zostające, nadto w jednej m ogile znaleziono 
szczą tk i krótk iego surducika, ko lo ru  praw do­
podobnie bronzowego, p rzy  k tórym  były gu­
zy metalowe żółte  oraz buty faledrowe z 
k ró tk iem i cholewami, n a  tylnej zaś części 
czaszki drugiego kośćca, dostrzeżono kaw a­
łe k  przyschniętej skóry  z krótk iem i blond 
włosam i i i obok tegoż kośćca rydelek skó­
rzany  od czapki, tudzież  szczą tk i sukm any, 
k tó rej koloru rozróżnić niem ożna było. Gdy 
wyprowadzone śledztw* n iezdołało  wykryć 
im ienia, nazw iska, pochodzenia i przyczy­
ny śm ierci owych dwóch m ężczyzn, wzy­
wa zatem  każdego, ktoby posiadał w tej 
m ierze wiadomość o sp ieszne je j udzielenie 
sądow i tutejszem u.

P u łtu sk  dnia 8 (20) L ip c a  1865 r.
Sędzia P rezydujący  Dembowski.

(N . 1). 4614) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Sandomierskie go.

Zapozyw a A ntoninę R ychlińską, la t  47 0 - 
becnie m ającą, w roku  1860 p rz y  m ężu swym 
Teodorze, jak o  obywatelu m iejskim  w m ie­
ście Rakowie Okręgu S taszow skim  Powiecie 
Sandom ierskim , następn ie  w roku  1861 r. we 
wsi i Gminie M aleszowa, oraz we wsi G ra­
bowcu O kręgu Szydłowskim , gdzie m ąż je j 
jak o  gorzelany w obow iązkach pozostaw ał, 
m ieszkającą , a  obecnie z pobytu niewiadom ą, 
aby w celu złożenia w yjaśnienia w spraw ie 
dochodzenia sprawcy, sfałszow ania rew ersu 
na  rsr. 150, w posiadaniu jej będącego, n a j­
dalej w dniach 30 do sądu  tutejszego przyby­
ła , lub o teraźniejszym  swem m iejscu zam ie­
szkania za  pośrednictw em  właściwej w ładzy 
wiadomość udzieliła.

Sandomierz dnia 13 (25) L ipca  1865 r. 
Sędzia Prezydujący,
R adca Dworu Iwanowicz.

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N. D. 5132)

Cesarsko-Królewska wyłącznie uprzywilejowana
K R A J O W A  F A B R Y K A

MEBLI GIĘTYCH MASIV
B R A C I  T H O N E T

w U1EDI11I.
Podaje do publicznej wiadomości, że główny sk ład  swoich wyrobów na całe K ró le ­

stwo Polskie, pow ierzyła Domowi Handlowemu pod firmą K. P R A G E R T  et Ad. MA- 
CHOŃBAUM w W arszaw ie n a  T łom ackiem  pod N r. 7396. t i s  a  t i s  ulicy Przejazd.

Dom handlowy w mowie będący, będzie zatem  w możności służyć w każdej chwili dobo- 
rowemi wyrobami z naszej fabryki i przyjmować zam ówienia po sta łych cenach fabry­
cznych, bez żadnego innego wynagrodzenia, wyjąwszy kosztów  frachtu  i c ła , a  naw et p o ­
zostaw ia się do woli kupującem u samemu p rzesłan e  m eble oclić i frach t zaspokoić.

Ceny mebli w kan to rze  wspomnionym przejrzyć można.

Biacid Tlionet (13089.)
(N. D. 5434)

Blacha żelazna Belgijska.
DO PO K R Y W A N IA  DACHÓW .

B lachę żelazną  dachową, wielkości od 30 
do 60 cali angielskich, różnej grubości, po 8, 
9 i Ij2  i 9 Sj4 blach na  cetnar st»funtow y, 
wyrobioną z najlepszego żelaza (fer m elange) 
p osiadającą  giętkość, trwałość i moc, w p rzy ­
m iotach wyższą od blachy angielskiej, ch*ć w 
równej z n ią  cenie otrzym ał Dom Handlowy 
H. J. Grabowskiego, w Pałacu  hr. St. Po to­
ckiego na Krakowskiem -Przedm ieściu, Nr. 
415 w prost K ościoła Po-Karm elickiego.

Tam że przyjm ują się zam uwienia na w ię­
ksze dostaw y termin*we, obstalunki na b la­
chę ko tłow ą, formy do cukru  etc., słowem na 
w szelką tego rodzaju produkcję fabryk bel­
gijskich. (13084)

(N. D. 5092)
Zaufaniu  i W zględom  Szaaow nej P ub li­

czności polecam y w E lb lągu  p rzez  nas zało ­
żoną F ab ry k ę  M aszyn, donosząc: że co) do 
budowy okrętów , żelaznych statków  paro­
wych i do żeglugi, m aszyn okrętowych, apa­
ratów do zgłębiania portów, m aszyn paro­
wych. ruchom ych i nieruchom ych, młynów  
do dźw igania wody, gorzelni, ta r ta k o w i  
m aszyn wszelkiego rodzaju  żelazolejnych  
każdego czasu , sta rać  się usiln ie będziemy 
zlecenia otrzym ane dokładnie, niezw łocznie 
i w cenie wartości odpowiedniej wykazać.

E lb ląg  w Królestw ie Pruskiem ,
Netke i MitzlafT.

Do przyjm ow ania obsta lunku polecają się, 
Hilscher i Strejer w W arszaw ie ulica Senator­
ska Nr. 472 obok Reformatów.

(13278)

(N. D. 5,528).

D O B R A
w Gubernji Płockiej, Powiecie Praasnyskiom,. 
znajduj.* się dobra odległe od W arszawy o mil 
10, od grauicy Pruskiej mil 6, od rtek i spła- 
wnej werst 10, których wartość rzeczywista 
je s t  rubli srebrem 120,000.

W tych okolicach mieszka kilka tysięcy czą­
stkowych właścicieli familij polskich i niemie­
ckich, którzyby z chęcią cały ten m ajątek roz- 
kupili, kiedy obecnie grunt gorszy bez za­
budowań płacą za jedną wlokę p j rs. 2,000 do 
2,500.

Prócz tego w tych dobrach znajduje zakon­
serwowanego budulcowego lasu przeszło włók 
12 iw  całej okolicy o mil 7 nigdzie lepszego 
drzewa budulcowego nie znajdzie.

Kolej żelazna w tych okolicach budować się 
m ająca zapewni dla kupującego znaczne ko­
rzyści.

Teraźniejszy właściciel nie je s t  w możności 
tego m ajątku z wolnej ręki sprzedać, gdyż na 
zasadzie wyroku Senatu, dobra te przez licy­
tację sprzedano być muszą w Trybunale Płoc­
kiem w d. 19 Października r. b. 1865 r. eraz, 
że wierzyciele żądają zaraz swych kapitałów, 
k tóre  zahypotokowane na tych dobrach wyno­
szą do rsr. 120,000.

Wiadomość o nazwiaku dóbr tych z infor­
macją, udzieli Ludwik Zegrzda Adwokat Sądu 
Apelacyjnego, zamieszkały przy ulicy Miodo­
wej pod JSr. 495o w pałacu Grabowskich.

(14657).

(N. D. 5529) Do sprzedania siwy, m łydy 
W ałach, zdatny pod wierzch lub uprzężę. W ia­
domość w Zam ku Królewskim , u  A djunkta  
Policji P . Ojżyńskiego. (14566)

(N. D. 5331)

Sprostowanie,
O głoszona w  Nr. 2 0 1 , niniejszego pism a Licytacja na

BYDŁO ROGATE
H O L L E N D E R S K I E

Z dóbr Kozienic pochodzące, odbędzie się nie dnia 18 b. m. na  folwarku Rekow ice, lecz 
w dniu 25 W rześn ia  w dobrach Dobieszu położonych, o 1 w iorstę od szosy W arszaw sko- 
Kozienickiej w punkcie karczm y Baniocka i o 3 w iorst od tejże  szosy, w punkcie karczm y 
Pielawy, w okolicy pom iędzy G órą K alw arją a  Piasecznym. (14658)

(N. D. 5351)

Do dzisiejszego Num eru Dziennika dołącza się  d la prenum eratorów

P R O S P E K T
I  H M

pod tytułem ,

I TEATRALNA.
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(Dalszy ciąg Obwieszczeń w Dodatku.)


